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Sejm, Rząd i cały naród witają
Marszałka Rokossowskiego

W dniu & listopada odbyło się posie­
dzenie Sejmu Ustawodawczego, na które 
przybyli członkowie Rady Państwa oraz 
Rząd z premierem Cyrankiewiczem i wi­
ceprem ieram i Mincem i Korzyckim na 
czele. W loży dyplomatycznej zajęli miej­
sca am basador ZSR R  Lebiediew oraz am 
basadorow ie i posłowie państw dem o­
kracji ludowej.

W chwili otwarcia posiedzenia na salę 
obrad przybył Prezydent R. P. Bolesław 
Bierut w towarzystwie Marszałków Pol­
ski Rokossowskiego i Żymierskiego, któ­
rym posłowie zgotowali serdeczną ow a­
cję. Przybyłych powitał Marszałek Sejmu 
Władysław Kowalski m ów iąc:

„W itam  serdecznie przybyłego na dzi­
siejsze obrady Sejmu Prezydenta Rzeczy­
pospolitej, Ob. Bolesław a Bieruta.

W itam rów nież serdecznie obecnego na 
sali obrad Sejmu Ustaw odaw czego, zna­
kom itego naszego rodaka, świetnego do­
w ódcę zwycięskiej Armii Czerwonej a 
obecnie Marszałka Polski i Ministra 
O brony N arodow ej Rzeczypospolitej Pol­
skiej — Ob. Rokossowskiego.

Pow rót jego do Polski umożliwiony 
został dzięki wspaniałomyślnej, szczerej 
życzliwości Rządu Radzieckiego dla na. 
rodu polskiego. W ychow any w twardej 
a  zarazem  wspaniałej, stalinowskiej szko­
le, w raca Marszałek Konstanty Rokossow  
ski do Polski, aby Jej służyć swoim wiel­
kim, wojskowym doświadczeniem ”.

Po otwarciu posiedzenia w imieniu 
klubów poselskich PZPR, SL, PSL, SD, 
SP i klubu Społeczno -  Katolickiego prze­
mówił poseł Marian Czerwiński (PZPR), 
składając deklarację następującej treści:

Deklaracja Klubów Poselskich
Wysoka Izbo. W imieniu Klubu Posel­

skiego Polskiej Z jednoczonej Partii Ro­
botniczej oraz Klubów : Stronnictwa Lu­
dowego, Polskiego Stronnictwa Ludowe­
go, Stronnictwa Demokratycznego, Stron 
nictwa Pracy i Klubu Społeczno - Kato­
lickiego najgoręcej witam decyzję Prezy­
denta Rzeczypospolitej, powołującą Mar­
szałka Konstantego Rokossowskiego na 
stanowisko Ministra O brony Narodowej 
w Rządzie Rzeczypospolitej. (Burzliwe 
oklaski).

Rów nocześnie w imieniu Sejmu i spo­
łeczeństwa w yrażam  uznanie dla zasług 
Marszałka Michała Żymierskiego, które  
położył w odbudowie i szkoleniu W oj­
ska Polskiego. (Długotrwałe oklaski).

W imieniu całego Sejmu i społeczeń­
stwa polskiego pozdraw iam  ze wrusze- 
niem  i radością Marszałka Konstantego 
Rokossowskiego, wielkiego Polaka i wiel­
kiego żołnierza, bohatera wojny z faszy­
zmem hitlerowskim, którego wybitny ta­
lent wojskowy i niezrównane doświad­
czenie, nabyte w stalinowskiej szkole do­
w ódców  odtąd służyć będzie sprawie 
wzmocnienia potęgi naszego ludowego 
W ojska Polskiego i sile obronnej Rzeczy­
pospolitej. (Cała Izba powstaje. .Burzli­
we oklaski).

W  imieniu Sejmu, w imieniu klasy ro ­
botniczej i narodu polskiego w yrażam  
głęboką wdzięczność Rządow i Radziec­
kiemu, który na prośbę Prezydenta R ze­
czypospolitej skierował Marszałka Rokos 
sowskiego do rozporządzenia Rząd Pol­
skiego, dając tym  w yraz niezlomności 
przyjaźni naszych narodów  i gotowość 
udzielania Polsce Ludowej wszelkiej p o ­
m ocy dla wzm ożenia jej siły i ugrunto­
wania jej niepodległości. (Burzliwe o- 
klaski).

Dziś na czele naszego W ojska stoi Mar­
szałek Rokossowski, który dowodząc w oj­

skami radzieckimi i wojskami polskimi 
wyzwolił ziemie polskie, wyzwolił War­
szawę, Lublin Gdańsk, Mazury, Gdynię, 
Szczecin i dotarł do Łaby, okrywając się 
chwałą pogromcy hitlerowskich armii. 
(Długotrwałe oklaski).

Któż bardziej powołany jest do pełnie­
nia straży na naszych granicach, do obro 
ny naszego państwa jak nie On, legen­
darny dowódca spod Stalingradu i K a r­
ska, którego imię dziesiątki razy wymie­
niane było wśród huku salw triumfal­
nych w rozkazach Wielkiego Stalina, a 
dziś jest groźną przestrogą dla am atorów  
niemieckiego rew anżu, dla wszystkich 
podżegaczy wojennych.

Któż bardziej powołany jest do dowo­
dzenia Wojskiem Polskim, Wojskiem 
Polski budującego się socjalizmu, jak nie 
ten sy.n warszawskiej klasy robotniczej, 
syn warszawskiego kolejarza, warszawski 
kamieniarz i żołnierz Rewolucji Paź­
dziernikowej, który wszystkie swe siły 
oddał sprawie ludu pracującego.

bron iąc władzy radzieckiej, w alcząc 
bohatersko o zwycięstwo obozu demo- 
kracji w drugiej wojnie światowej, Mar­
szalek Konstanty Rokossowski służył Pol 
sce, naszej wolności i naszemu ludowi.

My, robotnicy polscy, dumni jesteśmy i 
szczęśliwi z tego, że to jeden z naszych 
braci, jeden z warszawskich robociarzy 
stał się światowej sławy wodzem wojsko­
wym kraju socjalizmu i dziś w raca do 
nos, w raca do ojczyzny, aby służyć spra­
wie zabezpieczenia pokoju na naszych  
granicach, nąszej niepodległości i naszej 
twórczej pracy.

Witamy Marszałka Polski, Konstantego 
Rokossowskiego, jako naszego brata, jako 
naszego wielkiego rodaka, który walcząc 
na czele wojsk kraju zwycięskiego socja­
lizmu, podjął tradycję polskich bojow ni­
ków „o wolność naszą i w aszą” Tadeu­
sza Kościuszki, Józefa Bem a, Jarosława 
Dąbrowskiego, Karola Świerczewskiego 
i tych wszystkich, którzy miłując gorąco 
swą ojczyznę i swój naród z bezgranicz­
ną odwagą i oddaniem walczyli pod 
sztandarami wolności i braterstwa wszy­
stkich narodów. (Oklaski).

W itamy powołanie Marszałka Konstan­
tego Rokossowskiego na stanowisko Mini 
stra Obrony N arodowej z głęboką ufno­
ścią i w iarą, żc jest lo now e nasze zwy­
cięstwo w w alce o pokój, źe jest ło krok  
wielkiej m ądrości państwowej, dzięki 
którem u jeszcze m ocniejsza sianie się 
przyjaźń polsko - radziecka, jeszcze wy­
żej podniesie się autoryłeł naszego kra­
ju w Swiecie, jeszcze silniejsze słanie się 
nasze państwo ludowe, nasza ukochana  
ojczyzna.

Nie m a uczciwego Polaka, nie ma 
szczerego patrioty, który nie łączyłby się 
dziś z nami w tej same; radosnej myśli, 
że dowództwo Wojska Polskiego, strze­
gącego bezpieczeństwa naszych granic na 
Odrze i Nysie, bezpieczeństwa Polski Lu­
dowej, spoczywać będzie w rękach tak 
pewnych i tak niezawodnych jak  Mar­
szałka Konstantego Rokossowskiego.

W imieniu Sejmu, w imieniu całego  
społeczeństwa życzę Marszałkowi Rokos 
sowskiemu na stanowisku Ministra O bro­
ny N arodow ej Rzeczypospolitej dalszych  
sukcesów w służbie socjalizmu, w służ­
bie wielkiej sprawy pokoju. (O klaski).

Oświadczenie premiera 
Cyrankiewicza

Z kolei zabrał głos premier Cyrankie­
wicz, który na wstępie w imieniu Rządu 
przedłożył propozycję w sprawie zmiany 
art. 15 Ustawy Konstytucyjnej w punkcie 
dotyczącym składu Rady Państwa. Na­
stępnie premier Cyrankiewicz oświad­
czył;

I lak w obecnym  wypadku chodzi jak 
w iadom o o jednomyślny wniosek Rady  
Państwa w  sprawie wyboru do R ady  
Państwa zasłużonego w tworzeniu nasze­
go. Wojska, Marszałka Polski Michała Ży­
mierskiego, który przez 5 lat kierował 
pracą odrodzonego W ojska Polskiego, a 
obecnie stoi przed nowymi zadaniami, 
zleconymi Mu przez Obywatela Prezy­
denta.

Jeszcze jedno chciałbym powiedzieć w 
imieniu Rządu, do którego wszedł Mar­
szalek Rokossowski.

Dawniej ludzie walki o postęp, najlepsi 
żołnierze, którzy sławę polskiego oręża, 
sławę polskiej walki o wolność nieśli da­
leko po świecie, tacy jak  Kościuszko, Dą­
browski, Bem  i inni — nie mogli wracać 
do Polski.

W Polsce Ludowej ludzie tacy jak nie­
odżałowanej pamięci generał Walter- 
Świerczewski, jak Konstanty Rokossow­
ski, dzięki temu, że istnieje Związek R a­
dziecki — bastion wolność wszystkeh na­
rodów — polscy rewolucjoniści — mogli 
powrócić.

Dziś w raca do nas warszawski robo- 
ciarz — zwycięzca spod Stalingradu — 
aby utrw alać bezpieczeństwo jrokojowej 
pracy swej Ojczyzny.

Z radością witamy Marszalka Rokos­
sowskiego w rządzie. (Długotrwałe okla­
ski).

Guły kraj uczci
7t)-lecie urodzin

G e n e r a lis s im u s a
S t a l i n a

Z inicjatywy KC PZPR cały kra j uczci 
zbliżającą się 70-tą rocznicę urodzin Genera­
lissimusa Stalina, wielkiego przyjaciela Pol­
ski, genialnego przywódcy maź pracujących 
świata, twórcy potężnego państwa socjali­
stycznego —  Związku Radzieckiego. Do ini­
cjatywy PZPR przyłączyły się: Polskie Stron­
nictwo Ludowe, Stronnictwo Ludowe, Stion- 
metwo Demokratyczne, Stronnictwo Pracy, 
CRZZ, ZSCh, ZMP, Liga Kobiet oraz Zw. Bo­
jowników o Wolność i Demokrację —  two­
rząc wspólnie Ogólnopolski Komitet Obchodu 
70-lecia urodzin Józefa Stalina.

Obchód 70-lecia urodzin Generalissimusa 
Stalina obejmie w Polsce wielomilionowe rze­
sze ludzi pracy —  robotników, chłopów i in­
teligentów, uświadomi im wielką rolę Józefa 
Stalina i jego historyczne zasługi w walce mas 
pracujących całego świata o wyzwolenie spo­
łeczne.

Na czele komitetu stanął Prezydent RP 
Bolesław Bierut. Na członków komitetu zosta­
li powołani: Marszałek Sejmu Władysław Ko­
walski, wicemarszałek Sejmu Roman Zam­
browski, Prezes Rady Ministrów Józef Cyran­
kiewicz, Wiceprezesi Rady Ministrów Hilary 
Minc i Antoni Korzycki, Podsekretarz Stanu 
w Prezydium Rady Ministrów Jakub Berman, 
Przewodniczący CR&Z Aleksander Zawadzki, 
Prezes Zarządu Zw. Bojowników o Wolność 
i Demokrację Franciszek Jóźwiak-Witold, 
Członek Rady Państwa —  Marszałek Michał 
Żymierski, Prezes Stronnictwa Ludowego —- 
Wincenty Baranowski, Prezes Polskiego Stron­
nictwa Ludowego —  Józef Niecko, Prezes 
Stronnictwa Demokratycznego — Wacław Bar- 
cikowski, Prezes Stronnictwa Pracy— Tadeusz 
Michejda, Prezes Towarzystwa Przyjaźni Pol- 
ko-Radzieckiei—Henryk Świątkowski, P re­
zes ZMP —  Władysław Matwin, Prezes ZSCh
—  Stefan Ignar, Przewodnicząca Ligi Kobiet
— Irena Sztachelska. Ponadto do komitetu 
weszli przedstawiciele instytucji naukowych 
i kulturalnych, jak  również delegaci robotni­
ków i chłopów.

W spółdzielni produkcyjnej w Warszewicach w pow. Toruńskim chłopi zaorali 
miedze, (O spółdzielni tej pisaliśmy przed tygodniem),

Przedkongresowe
Zjazdy Powiatowe PSL

Od trzech tygodni odbywają się na tere­
nie całej Polski powiatowe, nadzwyczajne 
zjazdy P SL  i SL  w celu omówienia istoty 

.zjednoczenia Ruchu Ludowego i wyboru 
delegatów na Kongres Zjednoczeniowy, 
Masowy udział chłopów na zjazdach, oży­
wione dyskusje i podejmowane rezolucje 
świadczą najlepiej o uczuciach radości, ja ­

kie przeżywają członkowie naszych stron­
nictw w obliczu zjednoczenia.

Ostatnio odbyły się zjazdy powiatowe, 
wr których wzięli udział przedstawiciele 
N K W  P S L : w Łukowie (kol. pos. K oter), 
w Gorlicach (kol. Cesing), w D ębicy  (kol. 

red. G órszczyk), w Ostródzie (kol. pos. Ty- 
p isk), w Grodzisku (kol. N ied ek ), w R a­
dzyminie (kol. Jagusztyn), w Morągu (koL 
W in kow ski), w Ciechanowie (kol. Maniar 
kówna ),

Ponadto odbyły się zjazdy powiatowe: 
w Gryfinie, Człuchowie, Słupsku, W ałczu, 
Nidzicy, Lublinie, Radomiu, Częstochowie, 

Kozienicach, Przeworsku, Rzeszowie, Ja ­

rosław iu, Kolbuszowej i Lubaczowie.
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Posiedzenie Sejmu
Dnia 8 bm odbyło się posiedzenie Sejm u 

Ustawodawczego. Po serdecznym i ow acyj­
nym powitaniu nowego Marszałka Polski 
Konstantego Rokossowskiego (o czym piszemy 
na str. 1-ej), Se jm  przystąpił do omawiania 
spraw przewidzianych porządkiem obrad.

W pierwszym punkcie obrad Izba przyję­
ła jednomyślnie w trzech czytaniach projekt 
zmiany ustawy konstytucyjnej w sprawie 
składu osobowego Rady Państwa. Nowa usta­
wa znosi przepis ograniczający skład liczbo­
wy Rady Państwa i zezwala na powoływanie 
nowych je j członków po jednogłośnym wnios­
ku Rady Państwa, bez dotychczasowego ogra­
niczenia liczbowego.

Po jednogłośnym przyjęciu nowej ustawy 
konstytucyjnej Sejm  uchwalił uzupełnienie 
Rady Państwa przez powołanie w je j skład 
Marszałka Michała Żymierskiego.

Po krótkiej przerwie Se jm  przystąpił do 
załatwiania dalszych spraw. W pierwszym 
czytaniu zostały odesłane do odpowiednich 
Kom isji, m. in. projekty ustaw o ochronie 
przeciwpożarowej i o zmianach podziału 
administracyjnego państwa.

Następnie pos. Dąbrowicz (PZPR) omówił 
rządowy dekret o utworzeniu Polskiej Izby 
Handlu Zagranicznego. Ciągły wzrost obro­
tów handlowych zagranicznych wywołał ko­
nieczność lepszego zorganizowania aparatu, 
czego wynikiem jest utworzenie omawianej 
Izby Handlu Zagranicznego. Po wypowiedzi 
posła Wilamowskiego (SL) popierającej wnio­
sek, Izba dekret zatwierdziła.

W dalszym ciągu obrad poseł Rustecki 
(PZPR) zreferował rządowy dekret o uregu­
lowaniu zobowiązań przedsiębiorstw gospo­
darki uspołecznionej. Dekret został jedno­
myślnie przez Izbę zatwierdzony.

W ostatnim punkcie obrad Izba zatwierdzi­
ła również dekret wprowadzający poprawki 
do dekretu o zwalczaniu chorób wenerycz­
nych. Sprawę dekretu referował poseł K ur- 
kiewicz (SL).

Proces agenta 
lit o ws kiego

Przed Rejonowym Sądem Wojskowym w 
Katowicach odbyła się rozprawa przeciw 
przedstawicielowi jugosłowiańskiego Mini­
sterstwa Kom unikacji na terenie Polski, Mi- 
licowi Petrovicowi. Oskarżony został pociąg­
nięty do dpowiedzialności sądowej za zbie­
ranie inform acji z życia gospodarczego i po­
litycznego Polski, stanowiących tajem nicę 
państwową. Petrovic uprawiał swą działal­
ność na polecenie przedstawicieli dyploma­
tycznych Jugosław ii w Polsce, przy pomocy 
zorganizowanej przez siebie szajki szpiegow­
skiej. Począwszy od czerwca 1948 r. aż do 
końca sierpnia 1949 r., Petrovic zdobył sze­
reg wiadomości, dotyczących produkcji śląs­
kich fabryk, eksportu do Związku Radziec­
kiego itp., a następnie wiadomości te prze­
kazywał do ambasady jugosłowiańskiej w 
Warszawie i do jugosłowiańskiego m inister­
stwa komunikacji.

Ponadto oskarżony urządził szereg spot­
kań między przedstawicielami dyplomatycz­
nymi Jugosławii a zwerbowanymi przez sie­
bie informatorami. Akt oskarżenia podaje 
również, że Petrovic trudnił się rozpowszech­
nianiem biuletynów i broszur jugosłowiań­
skich, zawierających oszczercze i fałszywe 
wiadomości godzące w interesy Państwa Pol­
skiego oraz szkalujące Związek Radziecki. 
Petrovic w toku przewodu sądowego po­
twierdził prawdziwość zarzutów stawianych 
rau w akcie oskarżenia. Potwierdziły to samo 
zeznania świadków —  przeważn;e ludzi bę­
dących na usługach titowskiego agenta.

Sąd skazał Milica Petrovica na karę 10 lat 
więzienia.

Lis t z  podziękowaniem
do Prezydenta RP

Prezydent R P Bolesław Bierut otrzymał 
list od ks. St. Capeckiego, proboszcza w No­
wym Narcie w woj. rzeszowskim, w którym 
proboszcz w imieniu parafian dziękuje Pre­
zydentowi R P za pomoc pieniężną na odbu­
dowę kościoła w wyskości 100.000 zł M. in. 
ks. Capecki pisze: „Lud polski na zawsze za­
pamięta Twą, Panie Prezydencie, wielką 
ofiarność i gotowość niesienia pomocy w je ­
go potrzebach i sta je przy Tobie do dalszej, 
wytrw ałej pracy dla ugruntowania potęgi 
naszej szczęśliwej, wspólnej matki —  Polski 
Ludow ej".

W  poprzednich artykułach przedsta­
wiliśmy stan i organizację rolnictwa na 
Ukrainie Radzieckiej. Porównywaliśmy 
co prawda wyrywkowo stosunki panu­
jące na wsi w Polsce i ich odpowiedniki 
na Ukrainie. W tej chwili zrobimy małą 
dygresję od powyższego toku rozważań. 
Zastanowimy się nieco nad stosunkami 
panującymi w Polsce.

Pisaliśmy już poprzednio, że społe­
czeństwo nie m oże ścierpieć w ogóle 
marnotrawstwa i nie m oże również ścier- 
pieć marnotrawstwa w gospodarce 
chłopskiej. Marnotrawstwo nie zawsze 
jest wynikiem niedbalstwa, nieumiejęt­
ności czy też świudomtgo działania czło­
wieka. Może być ono wynikiem wadli­
wej struktury organizacyjnej jakiegoś 
działu gospodarczego Wtedy takie go­
spodarstwo osiąga poziom nonsensu go­
spodarczego. A istota nonsensu gospodar 
czego to usilne trzymanie się starych 
form gospodarczego działania wtedy, kie­
dy wszystkie czynniki produkcji uległy 
gruntownej przemianie.

Pisaliśmy już o pracy chłopa, rozwo­
dziliśmy się nad pojęciem „własności”. I 
jedno i drugie zagadnienie wchodzi m ię­
dzy innymi w skład tego, co  m y nazywa­
my „gospodarstwem chłopskim”. Pró­
bujmy uchwycić w sposób możliwie jas­
ny i prosty pojęcie gospodarstwa chłop­
skiego. Dla uproszczenia i łatwiejszego 
zrozumienia istoty sprawy przedstawi­
my sobie społeczeństwo żyjące w jakich 
oto układach.

U K Ł A D  L mt

70 proc. ludności
typ gospodarstwa — oheranJitoze — chłopskie

— dksteoaywns
własność indywidua l»a.

miasto
30 proc. ludności
rzemiosło, drobny bandel, manufaktura, drobny 

przemysł, chałupnictwo.
\

U K Ł A D  Il-gj 
wieś

30—35 proc. ludności
gospodarstwa wóelkoroltte oraz drobne, farmer­

skie, ekstensywne
własność indywidualne.

miasto
65—70 proc. ludność^
gospodarstwo wielkofąbryczae, handel hurtowy, 

własność prywatna, ftwmy anonimowe, masy ro­
botnicze i urzędnicze.

Dnia 6 bm. odbył się nadzwyczajny Zjazd 
Powiatowy Delegatów Kół P SL  w Nowym Są­
czu, celem omówienia zagadnień związanych 
z połączeniem stronnictw ludowych oraz do­
konania wyboru delegatów na Kongres Zjed­
noczeniowy. W Zjeździe wzięli udział z ramie­
nia NKW P SL  poseł Gesing oraz z ramienia 
Zarządu Wojewódzkiego P SL  z Krakowa kol. 
kol. Olszyński i Chrzan.

Zjazd zgromadził ponad 400 uczestników. 
Po powołaniu prezydium i powitaniu gości za­
bierali głos przedstawiciele PZPR, Stronni­
ctwa Ludowego, Stronnictwa Demokratycz­
nego, ZMP i SP, Pow. Rady ZZ, oraz Zw. Bo­
jowników o Wolność i Demokrację.

Z kolei na mównicy stanął przedstawiciel 
NKW kol. Gesing, który wśród oklasków od­
czytał list kol. Prezesa Józefa Niecki do 
Zjazdu:

Koleżanki I Koledzy t

Propozycja Wasza, bym z Waszego powia­
tu wziął mandat delegata na Zjednoczeniowy 
Kongres stronnictw ludowych, jest dla mnie 
wj razem wysoce koleżeńskiego stosunku. Ko-

Mamy przed sobą w olbrzymim upro­
szczeniu dwa łypy układów gospodar­
czych. Celem uniknięcia nieporozumień 
musimy sobie uprzytomnić, że łakie ukła­
dy teoretyczne nie występują w czystej 
postaci. Są formy przechodnie, miesza­
ne, o charakterze przejściowym, ale dla 
naszego rozumowania wystarczą formy 
zasadnicze.

Organizm gospodarczy, jak  każda 
rzecz w przyrodzie, jest formą celową, 
harm onijną. Wszystko musi być pow ią­
zane w łańcuch przyczyn i skutków. Tak 
uczony specjalista, znajdując w wykopa­
liskach przedhistorycznych jedną czy 
dwie kości jakiegoś „przedpotopowego” 
zwierzęcia, potrafi opisać jego budowę, 
sposób życia, putrafi odtworzyć zwierzę 
takie, jakie  żyło przed setkami tysięcy 
lat.

PodoOnie m a ją c  przed sobą takie upro­
szczone układy, m ożem y z nich „odczy­
tać” cały szereg interesujących nas twier­
dzeń. Przede wszystkim szukamy w nich 
naszego „chłopa”. Już na pierwszy rzut 
oka każdy zgodnie przyzna, że w czoraj­
szy i dzisiejszy chłop mieści się tylko w 
I-szym układzie. Jest on „przynależny" 
do tego układu, inaczej m ów iąc — jest 
on wytworem tego układu. Układ taki 
będzie go ksztahował w określony spo­
sób i to pod każdym względem — m ate­
rialnym, umysłowym, kulturalnym. Ta 
prosta tabelka da nam odpowiedź, co to 
za człowiek mieszka na wsi w tym ukła­
dzie. Jaki to będzie ten chłop, jakie jest 
jego - gospodarstwo, sposób życia, umy- 
słowość, kultura.

Byłoby stratą czasu wyliczać szczegó­
łowo, znaną zresztą wszystkim, charak­
terystykę stosunków życia wsi. W tym 
wypadku idzie o zrozumienie, że niski 
stan materialny, niski stan umysłowy 
czy k u llu id n y  jest „przyrodzonym” sta­
nem tego układu. Nie m oże być chłop 
zam ożny w tym układzie. Produkt jego 
pracy, towar, nie łatwo znajdzie konsu­
m enta. Nie m a wewnętrznego rynku 
spożycia. Widzimy bowiem jakie jest 
miasto w iym układzie. Rolnik nie jest 
zainteresowany w osiąganiu wysokiej 
produkcji, dlatego jego środki produkcji 
mizerne, stosuje się przeważnie pracę 
ręczną, występuje tu tak zwane „przelud­
nienie” wsi, a przy normalnym przyroś­
cie ludności zachodzi konieczność emi­
gracji sezonowej czy stałej. Sposób go­
spodarowania na niskim poziomie, tzw. 
ekstensywny. Nożyce cen to zjawisko 
stałe. W ślad za niskim zaspokajaniem 
potrzeb życiowych jego wymogi kultu­
ralno .  umysłowe jeszcze na niższym po­
ziomie. Wysoki procent analfabetów.

nym mianownikiem wzajemnego rozumienia 
się, z którego zrodził się Wasz przyjazny i ko­
leżeński stosunek do mnie.

Propozycję Waszą z miłą chęcią przyjmu­
ję  1 żałuję tylko, że nie mogę uczestniczyć na 
Waszym Zjeździe. Je s t  po temu wiele przyczyn 
uprzednio nie przewidzianych. Więc darujcie.

Łączę serdeczne życzenia pomyślności 
w obradach, które z pewnością będą jedną ze 
składowych części podbudowy na rzecz na­
szej ludowej Ojczyzny.

Niech żyje jedność stronnictw ludowych!
Niech żyje Polska Ludowa, ojczyzna chło­

pów i robotników!
Józef Niecko

Po referacie polityczno-ideologicznym wy­
głoszonym przez kol. Gesinga wywiązała się 
ożywiona dyskusja, w czasie której Uczni 
mówcy omówiU szereg zagadnień wynikają­
cych z treści referatu. Po przemówieniu Pre­
zesa Zarz. W oj. P SL  kol. Olszyńskiego przy­
stąpiono do wyboru delegatów na Kongres 
Zjednoczeniowy. Wybrano kolejno: Prezesa
Józefa Niećkę, Józefa Olszyńskiego, Jana 
Schneidra, Józefa Maeiuszka, Bronisława

Chłop w tym układzie nie m oże mieć 
zainteresowań o charakterze ogólniej­
szym. W ybijać się będą tylko nieliczne 
jednostki. Masa podstawowa ulega coraz 
bardziej beznadziejności swego położe­
nia.

1 lak m ożnaby ciągnąć analizę tego u- 
kladu dalej i opisywać rządy, ustrój i in­
ne czynniki życia zbiorowego na wsi i 
W mieście.

Już przy tej pobieżnej analizie dojdzie­
my do przekonania o beznadziejności 
chłopskiego położenia w iym układzie. 
Czy można w tym układzie poprawić po­
łożenie chłopa? Czy w tym układzie, m i­
mo, że jest on w liczebnej przewadze, 
można powiedzieć, że chłop „potęgą jest 
i basta”, jak  to się nieraz m ów iło na ze­
braniach?

Jeżeli nic nie m ożna zrobić, a taki Jest 
prosty wniosek - -  pozostaje jedno — 
zmiana układu. Zmiany układu dokonu­
je  życie> przeprowadzają ludzie. I takie 
zmiany dokonywały się w przeszłości, 
dokonują się w naszych czasach i procef 
przemian bynajmniej długo jeszcze nie 
będzie zakończony. I w ram ach układu 
I-go dużo się zmieniło od gospodarki na­
turalnej, pańszczyźnianej, feudalnej, do 
państwa kolonialno -  rolniczego.

Popatrzmy teraz na układ Ii-ej tabel­
ki. Widzimy w niej w stosunku do I-go 
układu gwałtowne przemiany. Ruch lud­
ności ze wsi do miast. Powstanie wiel­
kich skupisk ludzkich, olbrzymich miast, 
wielkiego przemysłu. W ścisłym tego sło­
wa znaczeniu jest to rewolucja gospo­
darcza i społeczna.

Czy to przejście odbywało się bez wal­
ki, bez wstrząsów? Nie. Ustrój kapitali­
styczny, przedstawiony w sposób uprosz­
czony w naszej tabelce Il-ej, kształtował 
się w ostrej walce z feudalnym układem 
stosunków społecznych. Czytelnicy za 
pewne słyszeli o wielkiej Rew olucji Fran' 
cuskiej sprzed stu sześćdziesięciu laty. 
Była  to jedna z największych przemian 
rewolucyjnych w dziejach. Była  to rewo­
lucja mieszczańska. Z tej rewolucji w y­
wodzi się następnie kapitalizm ekono­
miczny w pierwszym i imperialistyczny 
w drugim okresie.

Nie jest w tej chwili naszą rzeczą an a­
lizować rozwój kapitalizmu. Interesuje 
nas, co zrobił kapitalizm z chłopami. Z 
tabelki H-ej widzimy, że kapiialu&n krót­
ko i w ęzłow ato zmiótł chłopstwo z po­
wierzchni ziemi. Zlikwidował chłopów  
jako klasę społeczną i gospodarczą. W  
państwach typowo kapitalistycznych nie 
m a „program u chłopskiego ', nie m a  
kwestii agrarnej. Produkcja oparta jest 
na rabunkowej, kapitalistycznej eksploa­
tacji agrarnej. Rozw ój kapitalizmu wy­
m agał ja k  najtańszej siły roboczej. Zna­
lazł ją w b. grupie chłopskiej. Chłop w  
swej masie znalazł się w „rezerwowej 
arm ii” proletariatu fabrycznego. Nie bę­
dziemy tu opisywać straszliwego wyzy­
sku robotnika w pierwszym okresie ka­
pitalistycznego rozwoju. Był on potwor­
ny, miażdżył w swych trybach siły m ęż­
czyzn, kobiet i dzieci, aby w późniejszym 
okresie nabrać cech stałego i systema­
tycznego, zorganizowanego wyzysku.

Z tego krótkiego przeglądu widzimy, 
że wyższa forma gospodarczego rozw o­
ju, a niewątpliwie kapitalizm reprezen­
tuje wyższa, form ę gospodarczą w sto­
sunku do rolniczego feudalnego społe­
czeństwa -  pociąga za sobą likwidację 
chłopów jako grupy. To, co zostaje na 
wsi, jest tylko szczątkową pozostałością 
dawnego ustroju.

Wyciągamy wniosek generalny, o  któ­
ry nam  chodziło, że pojęcie „chłop”, jak 
m y wczoraj i dzisiaj jeszcze go pojm uje­
my, występuje w czystej n iezam ąconej 
postaci w określonym czasie, oznaczo­
nym miejscu, w ściśle określonym ukła­
dzie sił społecznych i gospodarczych. 
Mvśmy tu w Polsce żyli. pracowali, dzia­
łali w stosunkach układu bardzo zbliżo­
nego do typu I-go. Bvliśmy do ostatnich 
czasów państwem kolonialno .  rolni­
czym, o bardzo wolnym rozwoju prze­
mysłu. Nie weszliśmy w okres typowego 
kapitalistycznego rozwoju.

A śwśai idzie nieprzerw anie naprzód. 
Idzie, nie oglądając się wstecz. Idzie do  
socfalfzimi.

Myśmy po b. długich w ahaniach, po 
m orderczej w alce w ew nątrz grupy chłop  
skiej, wkroczyli na drogę w iodącą do  
socjalizimu.

zumiem przez to, że nasza wspólna przeszłość • Chrzana, Stanisława Schneidra, Marię CMe- 
ra  wiciowych drogach, a w czasach bitlerow- chową, Jan a Grygiela i Marię Witkową. 
skiej okupacji na drogach BCh, a następnie Odśpiewaniem hymnu „Gdy naród do bo- 
Lewicy 1 odrodzonego P SL  —  je s t tym współ- ju “ —  Zjazd zakończono, (b)

Prezes PSL Józef Niecko
delegatem na Kongres

z pow. nowosądeckiego
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JAN MaDEJCZYK

l jednoczenie będzie ostateczne
W iadom o o tym powszechnie, że od 

pierwszej chwili istnienia ruchu ludowego 
wstecznictwo robiło co tylko mogło, ażeby 
ruch ten unicestwić. G dy wszelkie szyka­
ny, repiesje i gwałty nie odniosły skutku, 
chwycono się innego sposobu. Dewizą 
władców ówczesnej Austr.i było „dzielić 
i rządzić”. Tego środka chwyciło się i 
wstecznictwo polskie i wyrządziło wiele 
szkód ruchowi ludowemu i sprawie chłop­
skiej. StaraL się oni, aby mało wyrobionym 
i uświadomionym masom chłopskim dać 
coś w rodzaju namiastki właściwego ruchu 
ludowego. W ystaw iając szyld „ludowości”, 
podobny do prawdziwego, bałamucili 
naiwnych chlopow, odciągali ich od wła­
ściwego ruchu ludowego i w ten sposób 
ruch ten osłabiali.

N a przestrzeni pięćdziesięciu z górą lat, 
odkąd istnieje ruch ludowy, mieliśmy wie­
le takich sztucznych tworów, którymi po­
sługiwała się reakcja prowadząc na wsi dy­
wersję przeciwko politycznemu ruchowi 
chłopskiemu. Były więc ongiś w Małopol-. 
sce „Stronnictwo Chrześcijańsko Ludowe”, 
„Związek Chłopski”, „Lud Katolicki”, 
„Centrum Katolickie”, a później po odzy­
skaniu niepodległości całe mnóstwo partii 
rzekomo ludowych, tworzonych po to, by 
w mętnej wodzie reakcja mogła łatwiej ry­
by łowić.

W stecznicy rozumieli dobrze, że idący w 
jedności lud wsi, współdziałający ze świa­
tem piaty  w miastach, jest dla nich wielką 
groźhą. Toteż nie tylko tworzyli ugrupo­
wania podobne nazwą a nawet programem 
do właściwych stronnictw ludowych, ale 
urządzali wewnątżz tych stronnictw — 
szczególnie w klubach poselskich — roz­
łamy. •

Było to możliwe dlatego, że wtedy 
wpływ wszelkiego rodzaju wyzysk’waczy 
i wrogów ludu był bardzo duży. Ustró; 
kapitalistyczny umożliwiał im wyzysk i 
krzywdzenie innych oraz dawał im możność 
skutecznego przeciwstawienia się dążeniom 
mas ludowych, które chciały obrachunku 
z krzywdzicielami.

Na rozłamy w ruchu ludowym chłopa 
reagowali niezadowoleniem. Wyczuwali om 
instynktownie, że z takiej polityki nic 
dobrego dla nich nie wyniknie, że każde 
rozbicie jest dla wsi szkodliwe, gdyż opóź­
nia dzień wyzwolenia. Już w roku 1895, kie­
dy ksiądz Stojałowski zrobił -rozłam, chło­
pi powiatu wielickiego ogłosili w „Przy­
jacielu Ludu” odezwę, w której domagali 
się zaprzestania walki wewnątrz ruchu lu­
dowego. Odezwa ta kończy się jak  nastę-

Pui e:,,M y włościanie nie m ożem y w ięcej pa­
trzeć na takie rozterki i podobną sytuację 
polityczną, postanowiliśm y więc, aby  ni­
niejsza odezwa ogtoszona została we w szy­
stkich trzech stronnictwach tj. w gazetach

„Przyjaciel Ludu”, „W ieniec i Pszczół­
ka” oraz w , .Związku C hłopskim ”. N ie­
odwołalnym  Ryczeniem naszym jest, aby  
gazetki nasze podawały, co się w kraju  
dzieje a nie zwalczały się wzajemnie”.

Chłopi więc nie ponoszą winy za błędy 
przeszłości. W  swej olbrzymiej masie nie 
zdawali oni sobie sprawy z tego, co się 
kryło za niektórym: rozłamami robionymi 
rzekomo w interesie chłopa. Mam tu na my­
śli szczególnie czasy Piłsudskiego, który 
wszelkimi sposobami starał się ruch ludo- 

, wy zniszczyć.
I po ostatniej wojnie w odrodzonej Pol­

sce nie uniknęliśmy rozłamu Rozłam, 
którego dokonał M ikołajczyk, był najbar­
dziej szkodliwy i najbardziej opłakany w 
skutkach. Rozłam dokonany przez M iko­
łajczyka został poparty przez całe wstecz­
nictwo, które marzyło o powrocie do daw­
nych, przedwojennych stosunków. Na M i­
kołajczyka stawiał również kapitał zagra­
niczny. Polityka M ikołajczyka wzbudziła 
jednak niezadowolenie w szeregach stron­
nictwa. Rychło znaleźli się ludzie, którzy 
spostrzegli, że M ikołajczyk prowadzi chło­
pów na manowce. Chłopi odwrócili się od 
M ikołajczyka i potępili jego rozbijacką i 
zdradziecką działalność.

Już na pierwszym posiedzeniu Rad/ 
Naczelnej odrodzonego P SL  w dn u 16 li­
stopada 1947 powzięta została uchwała, 
wypowiadająca się za zjednoczeniem ruchu 
ludowego przez połączenie P SL  j SL. 
Uchwała ta wkrótce zostanie zrealizowana. 
Na Kongresie Zjednoczeniowym dokona się 
połączenie obu stronnictw i zostaną wybrane 
władze, które kierować będą zjednoczonym

ruchem, ludowym. Będzie to zjednoczenie 
ostateczne —  więcej rozłamów przeżywać 
nie będziemy. Dogorywające wstecznictwo 
me będzie mogło rozbijać pracujących mas 
chłopskich.

Nie dawno temu w naczelnym organie 
P Z P R  „Trybun ę Ludu” czytaliśmy:

„Kongres Z jednoczeniowy przekreślił 
jeszcze jedną, stworzoną przez kapitalizm, 
sztuczną linię podziału w społeczeństwie 
polskim . B o  linia podziału na wsi przebie­
gała nie pom iędzy chłopami SL-owcami i 
PSL-ow cam i, ale przebiegała i przebiega, 
ja k  w całym społeczeństwie, m iędzy wyzy­
skiwaczami a w yzyskiwanym i”

Jeżeli kiedykolwiek chłopi okazywali za­
dowolenie z powodu jednoczenia się stron­
nictw chłopskich, to dz’ś szczególnie chło­
pi mało i średniorolni mają powód do ra­
dości. Nareszcie po pięćdziesięciu latach 
tułaczki po bezdrożach ruch ludowy zna­
lazł się na właściwej drodze. Zjednoczony 
lud pracujący wsi w sojuszu z całym świa­
tem pracy stworzy mocne podwaliny pod 
Polskę Ludową, zbuduje ustrój spraw:edli- 
wości społecznej Przyszłość naszą budo­
wać będziemy w nierozerwalnym so uszu 
ze Związkiem Radzieckina, gwarantem po­
koju i bezpieczeństwa naszych granic.

W ieś pracująca okazuje swoj entuzjazm 
przez masowy udział w Czynie Kongreso­
wym. M y, starzy działacze ludowi, wyra­
żamy swoją najgłębszą radość z tego po­
wodu, że ruch ludowy jednoczy swe siły 
po to, aby zaniedbaną i zacofaną wieś pol­
ską rychło zmienić, podnieść i uszczęśliw i 
i że na wsi nie będzie innego podziału, jak 
tylko na krzywdziciel, i krzywdzonych.

3.390 traktorów wyprodukowały
zakłady » Un»tis «

Państwowe Zakłady Mechaniczne „Ursus" 
pod Warszawą oddały do użytku 3.300-setny 
traktor, wykonując tym samym na dwa mie­
siące przed tarminem plan trzyletni. Je s t to 
jedna z wiadomości, jakich setki obiega co­
dziennie Polskę. Dzięki wysiłkowi robotni­
ków i inżynierów poszczególne gałęzie prze­
mysłu mogą zameldować o przedterminowym 
wykonaniu planu.

Wypadek „Ursusa" jes t jednak szczegól­
nie ważny. Chodzi tu bowiem o dział pro­
dukcji, m ający zasadnicze znaczenie dla na­
szej gospodarki rolnej, a więc dla wsi. W ie­
my bowiem dobrze, że tak długo nie będzie 
można mówić o ulepszeniu naszej gospodar­
ki rolnej, jak  długo nasze stacje maszynowe 
nie zapełnia się nowymi traktorami, kom­
bajnam i i innymi m ajz j nami rolniczymi.

„Ursus" jest pierwszą w Polsce fabryką 
traktorów. Zanim zbudujemy inne, będzie 
on jedynym dostawcą tych tak potrzebnych

w rolnictwie maszyn. Co prawda pewne 
ilości traktorów sprowadzamy ze Związku 
Radzieckiego czy Czechosłoy acji, nie mniej 
jednak tylko zwiększenie własnej produkcji 
może przyśpieszyć mechanizację rolnictwa

Zrozumiała to załoga fabryki, która nie 
szczędzi wysiłków w kierunku zwiększenia 
pi odukcji, zrozumieli to okoliczni chłopi, 
którzy na uroczystości zakończenia planu 
3-letniego zakładów wyrazih przez usta 
swych delegatów wdzięczność dla robotni­
ków, a dla podkreślenia więzi, łączącej wieś 
z miastem i dla uczczenia zbliżającego s i ;  
dnia zjednoczenia Ruchu I .udowego ofiaro­
wali dzieciom robotniczym „Ursusa" 5 ton 
jabłek.

Załoga „Ursusa" nie poprzestała na do­
tychczasowych sukcesach. Wraz z meldun­
kiem o wykonaniu planu 3-letniego padło 
zobowiązanie robotników: „Do dnia 31.XII 
b. r. wykonamy dalszych 480 traktorów".

Bądźm y czujni - 
w ró g  nie śp i

Rada Ministrów uchwaliła ostatnio dekret 
o ochłonie tajem nicy państwowej i służbo­
wej. Dekret określa, co należy rozumieć przez 
tajenm icę państwową i służbową. Tajem nicę 
państwową stanowią wszelkie wiadomości, 
dokumenty czy inne przedmioty m ające zna­
czeni ; dla obrony, bezpieczeństwa i interesów 
gospodarczych kraju. Tajem nicę służbową 
stanowią zaś wszelkie wiadomości i doku­
menty, które mos ą być udostępnione wy-, 
łącznie osobom do tego powołanym.

Ja k i jest cel dekietu? Wytoczyć bezwzglę­
dną walkę wszystkim tym elementom, które 
będą* na usługach obcego kapitału w naj­
przeróżniejszy sposób usiłują dotrzeć do ta ­
jem nic państwowych, aby je  następnie prze 
kazywać wrogom Polski Ludowei. Chodzi 
tym ludziom często o rzeczy na pozor drob­
ne. Ot, interesuje ich jakiś szczególik powo 
wyprodukowanej maszyny, jak i środek za­
stosowano przy produkcji takiego czy in­
nego materiału, jak  często jadą pewną linią 
pociągi itd. Naturalnie, o rzeczy te  pytają nie­
winnie, nie budząc żadnych podejrzeń, i taki 
nieświadomy obywatel myśląc, że ma do czy­
nienia tylko ze zwyczajną ciekawością, bez 
złej woli, opowiada wszystko budzącemu 
przecież zautame przygodnemu znajomemu. 
Z takich właśnie drobnych faktów mogą wy­
nikać poważne szkody dla państwa.

I to jest cel dekretu. Oprócz surowych kar, 
które dekret przewiduje dla'*wszystkich tych, 
którzy nie potrafią zati zymać tajem nicy 
przy sobie, z dekretu wynika obowiązek 
uświadamiania szerokich mas społeczeństwa 
a zwłaszcza tych, którzy m ają bezpośrednią 
styczność z czynnościami o wybitnym zna­
czeniu dla bezpieczeństwa, obrony i  gospo­
darki państvva —  o niebezpieczeństwie, ja ­
kie k ry ją  pozornie mało znaczące często dro­
bne, nieostrożne wypowiedzi.

Wrogowie Polski Ludowej i krajów  związa­
nych z nami sojuszem i tu w kraju i zagra­
nicą nie śpią. Na każdym kroku stara ją  się 
podważać spoistość wewnętrzną państwa 
przy pomocy szpiegostwa, dywersji czy sa­
botażu. Obowiązkiem więc naszym jest po­
dwoić czujność, wzmóc wysiłki w walce,, 
z wszelkiego rodzaju szkodnikami, których 
działalność godzi w „asze interesy, jak  rów­
nież wystrzegać się niepotrzebnych wypo­
wiedzi, mogących przynieść państwu niepo­
wetowane szkody.

6 w si o t r z y m a ł o  ś w -a tto
Na terenie powiatu morskiego odbyła się 

uroczystość włączenia światła w 6 wsiacn tę­
po powiatu, a mianowicie: w Kartoszynie, 
Szymanowie, Tylowie, Opalinie, Ryjew ie i 
Subkowych Prace elektryfikacyjne zostały 
wykonane dla uczczenia 32-ej Rocznicy R e­
w olucji Październikowej przez grupę pra­
cowników Zakładów Energetycznych w Gdy­
ni w ramach akcji łączności ze wsią. Ogó­
łem w 6 gromadach założono 750 punktów 
świetlnych.

OLGA KUŻNIECOWA Tłum. Tadeusz Zabłudowski

Wróg pod mikroskopem
Pomieść o Ludwiku Pasteurze

P a ste u r zam y ślił się. Co przezyła k o ­
b ieta , która tak  prosto i serd eczn ie  nap i­
sała  m u  o trwodze ty lu  m atek ? Może 
s tra c iła  jed y n eg o  sy n a? Może... K to  ona 
je s t?  —  Czyż to  n ie  w szystko jed n o! 
W szak R ou x, w iern y  R ou x, u kończył 
sw ą p racę...

Ju ż  od k ilk u  la t R ou x  badał okru tną 
chorobę d ziecin n ą —  d yftery t.

M ik rob  d yftery tu  został od kryty  w ro­
ku  1884 przez n iem ieck ieg o  bakterio loga 
L ó ffle ra . Ma on k sz ta łt laseczki. D latego 
b a k cy l d y fte ry tu  nazyw a się laseczn i- 
k iem  L ó ffle ra . L o ffle ro w i udało się 
o trzy m ać czy stą  hodow lę laseczn ika. M i­
krony  d y ftery tu  rozm nażały  się  szybko 
w  b u lion ie  z żołądków  św in ek  m orsk ich .

R o u x  sk orzy sta ł z dośw iadczenia L ó f­
fle ra  i w yhodow ał b a k cy le  d yftery tu  
w  pożyw ce bu lionow ej, potem  zaś usunął 
je  stam tąd . W  bu lioh ie n ie  pozostał ani 
jed en  bak cy l. A jed n ak  bu lion  b y ł b a r­
dzo jadow ity. B a k cy le , k tóre żyły  w nim  
przedtem , zatru ły  go. B u lio n  b y ł n asy ­
con y  jad ow ity m i w ydzielinam i m ik ro ­
bów  —  tok syn am i, b y ł jad em  d y ftery tu .

L aseczn ik  L ó ffle ra  u m ie jscaw ia  się 
w  g ard le  chorego. W y w o łu je  on geste, 
szare  i żółtaw o-białe n a lo ty , k tóre n ie 
p o zw ala ją  ły k ać, u tru d n ia ją  oddychanie. 
Laseczn ik  L ó ffle ra  n ie  rozm naża się, n ie 
przen ik a  do k rw i, ń ie w y w o łu je  ogólne­
go zarażenia, p ozosta je  na b łon ie śluz<r
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w ej k rtan i. Sam  je s t  praw ie n ieszk od li­
wy. Za to w ytw arzane przezeń tok syn y  
za tru w a ją  człow ieka. Toksyny w yw ołu ją  
gorączkę. T ok syn y  o s ła b ia ją  serce . Z n i­
m i to w łaśnie trzeba w alczyć.

R o u x  zaszczepiał toksynę d y ftery tu  k o­
niow i. C odziennie pow iększał dozę szcze 
p ionki. Stopniow o krew  konia zaczynała 
w ytw arzać od tru tk ę przeciw  d y fte ry to ­
w i —  anty tok synę. Z żyły  uodpornione­
go konia R ou x śc iąg nął k ilk a  centym e 
trów  sześcien n y ch  k rw i i oddzielał od 
k rw i surow icę. Ta w łaśnie su row ica za­
w iera ła  an ty to k sy n ę d yftery tow ą. B y ła  
to su row ica p rzeciw d yfterytow a.

W  m a ju  1894 rok u  w m ieście  L ilie  
obradow ało doroczne zgrom adzenie człon 
ków  Tow arzystw a P rz y ja c ió ł N auki. R ou x  
m ia ł w ygłosić re fe ra t  o sw oim  sposo­
bie leczen ia  d yftery tu . Na przew odni­
czącego w ybrano jed nogłośn ie P asteu ra .

P a ste u r sied ział w  te j sam e j sa li, w  któ 
re j ongiś żegnał się ze sw ym i kolega mi- 
w ykładow cam i uor w ersytetu . W tedy b y ł 
je sz cz e  m łody. Z y cie  zaczynało s ię  dopie­
ro. A  teraz  je s t  stary . B ard zo  stary . A le 
mózg jeszcze p racu je . J a k  dobrze m ów i 
R ou x! To on, P asteu r, nau czył go tak  
m ów ić. T ak  pracow ać. R oux, to jego 
uczeń.

A le czyż jed en  tylko R ou x  dowiód, że 
je s t  g o d n jm  u czniem ? A Y e rs in ?  M łody

ofiarn y  lek arz , k tó ry  p o jech ał do C hin, 
aby badać ram  dżum ę?!! A  T h u illier, k tó ­
ry  u m arł w dalekim  E g ip cie  na cholerę! 
Czyż nie w niósł sw o je j ceg ie łk i do w spól­
n e j sp raw y? A, M ieczników ? Zdolny R o ­
s ja n in , k tóry  p o tra fił w ytłu m aczyć to, co 
by ło  n ie p o ję te  dla sam ego P asteu ra , jego  
n au czycie la . M ieczn ików  skończył już 
praw ie sw ą o lb rzy m ią  p ra cę  „Im tnuniza- 
c ja “ —  u od porn ien ie organizm u przeciw  
chorobom . M ieczników  w y jaśn ił zbaw czą 
rolę b ia ły ch  c ia łe k  k rw i. J a k  żołnierze 
s to ją  one na straży  i p ożera ją  chorobo­
tw órcze m ikroby  To one p om agają orga­
nizm ow i w ytw arzać antytoksynę. O ne 
u od p orn ia ją  organizm  p izeciw  chorobom , 
im m u n izu ją  go.-

T ak , radosna je s t  św iadom ość, że 
u czniow ie p ra c u ją  ow ocnie, że dokony­
w a ją  od kryć. T ak  radosna, że n aw et nie- 
dołężność starości n ie  w y d a je  s ię  strasz ­
na. A jed n ak  sm u tna je s t  starość!

P a ste u r znów spędzał la to  w Arbois. 
W  kochanym  A rbois, gdzie na d ębow j m, 
n iep cm alow anym  sto le  s ta ł m ały  Napo­
leon z brązu , gdzie b ib lio teczk a  b łyszcza­
ła  złotym i w łóczniam i h ełm am i i o rłam i 
b ata listy czn y ch  k siąg  Ja n a  Jó z e fa  i gdzie 
za oknem  z ie len iły  się  w zgórza i szum ią 
ła w artka C uisance. W  k och an ym  A rb o­
is, gdzie w szystko było  ja k  niegdyś! 
T y lk o  od czasu du czasu w ąziu tka sm u­
ga dym u unosiła się^ nad lasem . D ym  pa­
row ozu. Z n ik a ł za' d alekim i w ierzch o ł­
kam i drzew , ja k  zn ik ł p okraczny  d y li­
żans z la t dzieciństw a

P a ste u r w yszedł do ogrodu. W  m iejscu , 
gdzie ongiś W znosił s ię  budynek g a rb a m i, 
k w itły  k w iaty . U siad ł na ław eczce  z gru ­

bym  czasopism em  lek arsk im  w  ręce . 
O statn ie stron ice  pism a b y ły  zadruko­
w ane kolum nam i cy fr. C yfry  te  bezna­
m iętn ie  dow odziły słuszności w prow adzo­
nych przez P asteu ra  m etod. S ta ty sty k a  
w ykazyw ała, że w ciągu  ostatn ich  la t  n ie  
było  w e F r a n c ji  ani jednego śm ierte ln e­
go wypadku w odow stretu.

A teraz  n ie  będzie rów nież dyfterytu.- 
W  P ary żu  ju ż  w y d a je  s ię  bezp łatn ie su ­
row icę przeciw d yfterytow ą. S to  im m uni- 
zow anych k on i sto i w  s ta jn ia ch  in sty tu tu . 
D o sta rcz a ją  one szpitalom  u zd raw ia jące j 

*u ro w icy . W strzy k n ięta  w  porę, zaw sze 
d a je  ona pom yślne rezu ltaty .

—  Ja k ie ż  to  w szystko w spaniałe! J a ­
k ie  w spaniałe! —  szep ta ł P asteu r. I  w zdy 
chał: —  G dyby to  w szystko zostało od­
k ry te  w cześn ie j, może i m o ja  Ja n in k a  
u niknęłaby  śm ierci. W szak teraz  w alczą 
ju ż  z ty fusem . Z im na k ąp ie l —  i  m ikrob  
ty fu su  g in ie od n isk ie j tem p era tu ry  cia ­
ła, podobnie ja k  bak tery d ia  od zby t w y ­
so k ie j. A ch, dlaczego nauka ta k  się  
sp óźn iła?!"

P rz e lec ia ł sierp ień . P rz e le c ia ł w rze­
sień . W ia tr  spędził chm u ry. Coraz czę­
ś c ie j padały deszcze. T rzeba by ło  w racać 
do P aryża.

Z o k ien  pociągu P cs te u r  długo w pa­
try w ał s ię  w u cie k a ją ce  odeń A rbois, jalc 
gdyby w iedział, że go ju ż  n igdy  n ie  zo­
baczy. I  k ied y  późną je s ie n ią  zachorow ał 
na zapalenie n erek , an i on  sam , an i jeg o  
p rzy jacie le , ani rodzina n ie  spodziew ali 
się, że w yzd row ieje. W spółpracow nicy  
in sty tu tu  całym i dniam i i  nocam i dyżu­
row ali przy  jeg o  łóżku. P raw ie  ro k  p rze­
leżał P asteu r, złożony ciężką n iem ocą. A le  

(dalszy  ciąg na str. 4-ej)
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Oświata i wychowanie

M ło d o c ia n a  a r t y s t k a  lu d o w a  
o sobie

W 46 nr. tygodnika „Wieś” ukazał się życiorys 
napisany przez Leokadię Kosieniak, młodocianą 
artystkę - malarkę ludową z Zalipia w pow. dą­
browsko - tarnowskim. Zalip.e słynie z barwnych 
ma.iowanek, którym; kobiety ozdabiają wnętrza 
swych domów, ściany, pieoe a nawet mebls. Leo­
kadia Kosieniak — jak opisuje n swytn życiory­
sie — została Lodłfeytg,”' przez delegatów Mini­
sterstwa Kultury i Sztuki w czasie konkursu na 
najpiękniejsza malowanki. Młoda, bo dziś licząca 
zaledwie lat 16, dziewczyna wykazała się nieprze­
ciętnym talentem malarskim. Dzięki opiece jaką 
Państwo Ludowe otacza talenty, Leokadia Kosie­
niak jest dzii studentką Wyższej Srkoiy Sztuk 
Plastycznych w Warszawie, gdzie uczv się praw­
dziwej sztuki malarskiej.

Całe swoje dzieje, juk również dzieje swych 
rówieśników z Zalipia opisuje w pięknie napisa­
nym życiorysie. Oto niektóre wyjątki.

„Żaden artysta ludowy nie wyrzekł swego 
słowa. Oczywiście, że wielu z nich bardzo 
słabo włada piórem, nie mówiąc o spoiym pro­
cencie analfabetów, ale prawdą jest również, ze 
nikt im togo nie zaproponował. Mam wraże­
nie, że naukowcy starej daty niechętnie wi­
dzieliby usamodzielnienie się twórców ludo­
wych i chcą mieć swego rodzaju monopol na 
wszelką mądrość w tym zakresie. A tu są 
sprawy pilne, które ci opiekunowie nasi prze- 
oczają. Nie^h głos mój przerwie to milczenie, 
gdyż wieś powoli zaczyna świadomie tworzyć, 
w m-arę jak dopływ książek i czasopism do 
świetke wiejskich zaczyna budzić myślenie oraz 
świadomość klasową".

W dalszym ciągu młoda artystka opisuje koleje 
swego życia aż do chwili kiedy znalazła się w War­
szawie na wystawie sztuki ludowej.

,.Miałam za swoje, gdyż na otwarcie prze­
było dużo ministrów i Marszałek Sejmu Wła­
dysław Kowalski, który zatrzymał się przede 
mną . powiedział, że należy wysłać mnie do 
szkoły i to wyżsi e j: ,,A jak nie załatwią tej
sprawy, to pisz no mnie”.

„Szczęście zaczęło mi więc dopisywać 
e chwilą powstama Polski Ludowej i to nie 
głupio, tylko bardzo mądrze, ażebym rozwi­
nęła swój talent i przyniosła coś społeczeń­
stwu”.

„ D w i e  d u s z e ”  Ja k u b a  S o jk i
Najeładem „Wydawnictwa Ludowego” ukazała 

oię ostatnio książka Jakuba Bojka pt ‘ „Dwie 
dusze”. Słusznie postąpiło „Wydawnictwo Ludowe” 
dając do rąk. czytelnika — zainteresowanego spra­
wami wsi książkę, będącą jednym z najstarszych 
dokumentów chłopskiej walki i ciężkiej drogi 
rucnu ludowego w pierwszym okresie rozwoju.

Jakub Bolko był jednym z czołowych działaczy 
ł organizatorów Ruchu Ludowego w Małopolsce. 
W szeregu artykułach drukowanych w „Przyja­
cielu Ludu” a nastąpnie w pracy „Dwie duisze”, 
zobrazował on momenty wyzwalania się chłop­
skiego spod pańszczy znianych nawyków i po­
glądów.

Bojko nie wskazał masom chłopskim właściwej 
drogi prowadzącej do zrzucenia z siebie jarzma 
obszamiczego. W nim samym odzywała {ję bo­
wiem nieraz dusza pańszczyźniana, która kazała 
mu mówić, że: „za małyś do niego (pana), twój 
ojciec jego ojcu pańskie robił i był jego niewol­
nikiem”. Niemniej jednak z kart jego książki 
przebiia pionierska wałka chłopów zdzierających 
Z siebie pokorę i uległość wobec „opiekunów” 
a dworów i plebanii.

Dziś „Dwie dusze” stanowią już tylko doku­
ment historyczny i wydanie tej książki jako wła­
śnie dokumentu wyzwalania się chłopskiej myśli 
i samodzielności jest z tego względu celowe.

K O N K U R S  
na reportaż o wsi

Redakcja Tygodnika społeczno • literackiego 
„W i e ś”, ogłosiła ostatnio konkurs na reportaż
0 wgi. W konkursie mogą wziąć udział pisarze, 
oświatowcy, działacze społeczni oraz wszyscy in­
teresujący się zagadnieniami wiejskimi. Celem 
konkursu jest ukazanie nowego oblicza wsi na 
poszczególnych odcinkach jej życia, na tle prze­
mian gospodarczych i politycznych, jakie w niej 
zachodzą. Chodzi szczególnie o wydobycie na 
światło wszelkich momentów obrazujących zma­
gania biednego chłopa z bogaczem, plebanią
1 wstecznictwem w dążeniu do nowych, sprawied­
liwych form żyda.

Konkurs wyy oła niewątpliwie duże zaintereso­
wanie wśród wszystkich ludzi pióra, którym spra­
wy wsi są bliskie. Powinien również znaleźć swój 
oddźwięk wśród szeregów wiejskich działaczj, 
którs”  może nawet nigdy nie próbowali sw-c-ch 
doświadczeń, spostrzeżeń i uwag przelewać na pa­
pier. Ich udział w konkursie jest tym bar4z;«j 
cenny, że ich opracowania pochodzą ze źródeł bez­
pośrednich.

O szczegółach konkursu można przeczytać w 
Nr. 265 Tygodnika ,W!eśr*,
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Rada Bezpieczeństwa
Oprócz Ogólnego Zgromadzenia Karła 

Narodów Zjednoczonych, opracow ana na 
konferencji w San Francisco — USA w r 
1945, przewidziała utworzenie innych or- 
ganów O. N. Z., z których najbardziej od­
powiedzialne zadanie m a do spełnienia 
Rada Bezpieczeństwa.

Z postanowień Karty Narodów Zjed­
noczonych wynika, że jeżeli pokojowi 
lub bezpieczeństwu świata zagraża jaki­
kolwiek spór, strony spieraiace się są 
obowiązane dążyć do pogodzenia się 
przy pomocy wszelkich znanych w prak­
tyce dyplomatycznej środków. Obowiąz­
kiem Rady Bezpieczeństwa jest uważnie 
obserw ować przebieg takiego sporu, a w 
razie potrzeby Rada m a prawo zbadać, 
czy dany spór istotnie zagraża pokojowi 
i bezpieczeństwu świaia Rana Bezpie­
czeństwa, uwzględniając środki, przedsię­
wzięte już przez strony, może w każdym 
stadium sporu zalecić stronom odpowie­
dnie sposoby załatwienia, jeżeli taki spór 
m a charakter prawny, Rada m oże przy­
pomnieć stronom, że do jego załatwie­
nia powpłany jest przede wszystkim Mię­
dzynarodowy TryDunał Sprawiedliwości.

Jeżeli postępowanie jakiegoś państwa 
stwarza bezpo^ednie niebezpieczeństwo 
dla pokoju i bezpieczeństwa m iędzynaro­
dowego, albo jeżeli to państwo dopuści 
się agresji (napadu zbrojnego) — wów­
czas Rada Bezpieczeństwa m oże wystą­
pić czynnie, podejm ując konieczne za­
rządzenia dla zażegnania niebezpieczeń­
stwa. Akrja Rady Bezpieczeństwa może 
mieć trojaki charakter: zapobiegawczy, 
represyjny i zbrojny.

W przeciwieństwie do paktu Ligi Na­
rodów, Karta Narodów Zjednoczonych 
przewiduje sposób akcji represyjnej. 
Przewidziano między innymi, że na wez­
wanie R ady Bezpieczeństwa wszyscy 
członkowie ONZ dostarczą Radzie sił 
zbrojnych, udzielą rej wszelkiej pomocy 
i ułatwień, w łączając w to prawo prze­
marszu przez swoje terytorium.

Karta Narodów Zjednoczonych nało­
żyła na P adę Bezpieczeństwa przede 
wszystkim odpowiedzialność za utrzyma­
nie międzynarodowego pokotu i b°zpie- 
czeństwa. Na konferencji w San Franci­
sco podkreślono jednakże, że główny rię- 
żar tej odpowiedzialności spoczywać bę­
dzie na barkach pięciu wielkich m o­
c a r s tw  ZńRR, USA, Wielkiej Brytanii, 
Chin i Francji. Ta „Wielka Piątka” zażą­
dała wówczas specjalnych uprawnień w 
Radzie Bezpieczeństwa i reszta uczestni­
ków tej konferencji zgodziła się na na­
stępujące warunki;

Związek Radziecki, Siany Ziednoczo- 
ne, W ielka Brytania, Francja i Chiny bę­
dą stałymi członkami Redy bezpieczeń­
stwa. Pozostałych 6-ciu członków Rady

wybierać będzie Ogólne Zgrom adzenie 
na okres dwóch łat, z tym zastrzeżeniem, 
że ustępujący członek Rady nie m oże być 
wybrany ponownie na bezpośrednio na- 
siępująrą kadencję.

Drugi przywilej Wielkiej Piątki doty­
czy glosowania w Radzie bezpieczeń­
stwa, Już ną konferencji w Jałcie (luty
1945) Związek Radziecki, Stany Z jedno­
czone i W ielka Brytania uzgodniły mię­
dzy sobą obecnie obowiązujące zasady 
głosowania w Radzie Bezpieczeństwa. 
Polegają one na tym, że w sptawach 
proceduralnych (urhwalanie porządku 
dziennego, ustalanie terminów posie­
dzeń ltp.) uchwały m ają  zapadać więk­
szością 7 głosów, przy czym obojętne jest, 
czy wśtód tych 7 głosów są głosy wszyst­
kich 5 stałych członków R,ady. W e wszy­
stkich innych (nieproceduralnych) spra­
wach uchwały zapadają również więk­
szością siedmm głosów, ale w tym glosy 
wszystkich pięciu stałych członków m u­
szą być zgodne.

Zasada jednomyślności wielkich mo­
carstw i związane z nią prawo „veła” zo­
stała przyjęta na konferencji w San Fran­
cisco. Ta zasada jesi dzisiaj przedmiotem 
zaciekłego ataku ze strony międzynaro­
dowej reakcji, imperialistów i podżega­
czy wojennych.

Ze sposobu g>aiowan?a wynika, że u- 
chwały Rady Bezpieczeństwa w spra­
w ach najbardziej doniosłych i zasadni­
czych dla rozwoju stosunków m iędzyna­
rodow ych m ogą dojść do skutku jedynie 
w ów rras, jeśli glosuje za mmi zgodnie i  
państw w tej liczbie wszyscy stali człon­
kowie R ady Bezpieczeństwa. Stąd wnio­
sek. że niestali członkowie Rady nie m a ­
ją żadnego istotnego wpływu na bieg 
tego rodzaju spraw poza jedną możli­
wością, a mianowicie: jeżeli wszyscy nie­
stali członkowie Ra'dy będą głosować 
zgodnie, mogą oni wówczas nie dopuś­
cić do uchwalenia wniosku, za którym 
opowiadają się przedstawiciele 5 wiel­
kich mocarstw. Dotychczas jednak po­
dobny wypadek nie zdarzył się.

A więc wszystko zależy od harrrtunij- 
nej współpracy i zgody między wielkimi 
mocarstwami. Od ukształtowania się sto­
sunków między nimi zależy los ONZ, 
która m ając  przed sobą przykład niepo­
wodzenia Ligi Narodów podjęła się u- 
trzymania międzynarodowego pokoju i 
bezpieczeństwa i umożliwienia twórczej 
współuracy między narodami.

Jeżeli w śród członków ONZ okaże się 
brak chęci do pokojowego współżycia, 
wówczas ONZ, chociażby była najlepiej 
pomyślana i zorganizowana, nić spełni 
swych historycznych zadań. I dzisiaj je­
steśmy świadkami, jak anglo - am erykań­
scy imperialiści i podżegacze wojenni

(dalszy ciąg ze str. 3-ej) 
sądzone mu było przeżyć jeszcze jedną 
radość.

Szkoła Normalna obchodziła swój stu­
letni jubileusz. Szkoła Normalna' Całe 
życie zawierało się dla Pasteura w tych 
dwóch słowach. A on nie mógł iść na tę 
uroczystość. I Szkoła Normalna przyszła 
do niego. Do salonu wsunięto ciężki fo­
tel. W fotelu na wpół leżał Pasteur. Prze 
defilował przed mm długi sznur studen­
tów.

Obok, w laboratorium , Roux zorgani 
zował wystawę. B y ły  tam  m odele kry­
ształów, k tóre kazał niegdyś wykonać 
Pasteur, by moc poglądowo w ytłum a­
czyć słuchaczom  sw oje pierwsze odkry­
cie. W śzak zawsze domagał się, by każda 
teoria naukowa była wykładana w spo­
sób poglądowy. B yły  tam kolby z krw ią 
psów, kolby, którvm i posługiwał się przy 
doświadczeniach z dziedziny samoródz- 
twa. Były kokony jedwabników , i hodo­
wle różnych mikronów, i rozm aite dro­
biazgi, które jak słupy drogowe znaczy­
ły kolejne etapy życia uczonego.

I tam przesunięto ciężki fotel P aste­
ura.

—  Ach, ileż jeszcze pozostało do zro­
bienia! —  zawołał starzec. —  Ile  jeszcze 
pracy!

Głos jego zabrzm iał tak młodo, że 
wszyscy zapomnieli, iż droga tego czło­
w ieka je s t już skończona. W szyscy uwie­
rzyli, że w stanie zaraz ,i kokona tego 
wszystkiego, czego aotąd nie zdążył do­
konać.

X
Jeszcze raz zaczynała się wiosna.
W ogrodzie Instytutu imienia Pasteura

kw itły młode kasztany. Pod kasztanam i 
ustawiono namiot. W nam iocie tym  P a­
steur spędzał całe dni. Uczniowie, la b o ­
ranci, służba —  wszyscy przychodzili za­
m ienić z nim p arę  słów, a on wszystkim  
powtarzał to sam e: —  Trzeba pracować.

I gdy rozmówca odchodził, Pasteur 
m ruczał do siebie jeszcze: — Trzeba pra­
cować... Pracow ać... J a  zawsze pracow a­
łem. Całe życie. Ale jedno życie ludzkie 
n ie wysćarczy... Trzeba pracować...

B ia łe  kw iecie kasztanów osypywało 
a le jkę śnieżnymi płatkam i. A lejką, w kie 
runku namiotu, szedł jak iś  staruszek. 
Twarz Pasteura ruzjaśnił uśmiech ra­
dości.

—  Karol...
K arol Chappuis, który niegdyś zaprzy 

siągł Ludwikowi dozgonna przyjaźń, 
przyjechał do niego w  odwiedziny. Z ja ­
kim  sentym entem  -wspominali dalekie 
dni młodości!

—• O, gdyhyśmy mogli zacząć życie 
od nowa, zrobiłbym  z ciebie chem ika! —  
mówił Pasteur. —  Teraz widzisz, że che­
m ia k ry je  w sobie cuda. A ja  sam udzie­
liłbym  w ięcej czasu kryształom . JeStem  
nadal głęboko przeświadczony, że budo­
wa atomu może rzucić św iatło na ta je ­
m nice wszechświata...

Nawet w tym uczony m iał słuszność, 
fnni uczeni posunęli daleko naprzód je ­
go początkowe badania. Współczesna na­
uka rzeczyw iście u jm uje atom jako m i­
ii iaiurow y model wszechświata.

13 czerwca Pasteur po raz ostatni 
zszedł ze schodów Instytutu. Wygodnym 
powozem pojechał do Villeneuve l ‘Etang.

Nie povdtało go głośne szczekanie 
psów. Psy. napędzające stracha mie-

starają się, aby ONZ wprząc w zaborczy 
rydwan swojej awanturniczej polityki. 
Widzimy to na przykładzie problemu e- 
neigii atom owej, zbrojeń. Niemiec, G re­
cji, Korei, Indonezji itd. Dało się to zau­
ważyć również przy tegorocznych wy­
borach trzech niestałych członków Rady 
bezpieczeństwa, gdzie wbrew detych* 
czasowym umowom i utartym zwycza­
jom  weszła do Rady Bezpieczeństwa ti- 
fowska Jugosławia,

W związku z wyborem Jugosławii do 
Rady Bezpieczeństwa, jeden z dzienni­
ków angielskich ujawnił, że forsowanie 
tej kandydatury przez delegacją amery­
kańską podyktowane było obawą o wpły­
wy amerykańskie w ONZ. Wkrótce bo­
wiem będą musieli ustąpić z ONZ przed­
stawiciele kuominlangowskiego rządu 
Chin a na ich miejsce weidą prawdziwi 
przedstawiciele Chin — delegaci rządu 
ludowego. Z tą chwilą wzmocni się obóz 
pokoju, który w Radzie Bezpieczeństwa 
będzie reprezentowany przez dwóch sta­
łych je j członków, tj Związek Radziec­
ki i Chiny. B iałego Amerykanie wprowa­
dzili do Rady jeszcze jedną swoją m ario­
netkę, przedstawiciela lilowskiej ‘ugosła- 
wii. Ale wobec stale rosnącej potęgi obo­
zu nawet obecność w Radzie Bezpieczeń­
stwa jugosłowiańskich zdrajców nie u- 
chroni imperialistów i podżegaczy wo­
jennych od ostatecznej klęski.

W odróżnieniu od Zgromadzenia Ogól­
nego, które obraduje w oddzielnych se­
sjach zwyczajnych i nadzwyczajnych, 
Rada Bezpieczeństwa m oże zbierać się 
w dowolnym czasie i miejscu. W krótce 
upłynie 4 lata od chwili pierwszego po­
siedzenia Rady Bezpieczeństwa (13.1.
1946).

Międzynarodowy 
Tydzień Studenta

W dniach od 13 do 20 listopada odbywa się 
na całym świecie „Międzynarodowy Tydzień 
Studenta'1, pod hasłem: „Studenci łączcie się 
w walce o tiw ały pokój, niepodległość i de­
mokratyzację nauki".

W Polsce we wszystkich ośrodkach akade­
mickich odbywają się liczne studenckie im­
prezy jak  akademie, pochody, zawody spor­
towe itp. Polska młodzież akademicka wyra­
ża w czasie tygodnia swą wolt; oddania swych 
sił i młodzieńczego zapału dla umacniania 
demokratyzacji wyższych uczelni i sta je  w 
potężnym froncie ludzi miłujących pokój.

szczuchom, dawno już .pozdychały. P siar 
nie znów przeobraziły się w sta jm e. T y l­
ko, że stały w nich n ie rasow e konie wy­
ścigowe, lecz zbiedzone szkapy. Szkapy, 
k tóre przyniosą Ludziom w ięcej pożytku 
niż konie wyścigowe całego świata

W ciszy m ijały  dni. Pasteur siedział 
w swoim  pokoju i rozkoszował się widu- 
kiem przecudnej zieleń1 lasu. Jasna zie­
leń stopniowo przechodziła w coraz głęb­
sze tony. W reszcie las przystroił się 
w złocistą sza'ię jesien i. Spadł pierwszy 
liść.

Potem  drugi, trzeci.
W końcu września Pasteur już nie 

w staw ał z łóżka. Nie uskarżał Się na nic. 
Nic go n ie bolało. Odczuwał tylko sła ­
bość i przejm ujący chłód w całym  ,ciele.

27 września M aria przyniosła mu do 
łóżka filiżankę mleka.

—  Nie mogę. Nie mogę już —  szepnął 
Pasteur.

Sp ojrzał na M arię tkliw ie. Może żegnał 
się z nią w myślach. Może dziękował je j 
za to, że była mu dobrą żoną i wiernym 
przyjacielem . Zam knął oczy.

M aria uważnie spojrzała na męża. Le­
żał spokojnie. Oddech jego był cichy 
i równy.

—  Sp i —  uśm iechnęła s ię  i na palcach 
wyszła z pokoju.

X
Następnego dnia, 28 września 1895 ro­

ku, o godzinie ozw a.tej m inut dwa­
dzieścia po południu, otoczony rodzina 
i uczniami, żegnany m iarow ą łaciną lsi> - 
dza, Ludwik Pasteur umarł.

KO N IEC
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»Cud« w Wysokiej
Używając nie bardzo popularnej w do- 

Die realizmu przenośni można by okreś­
lić to, co się jesienią tego roku stało w 
Wysokiej koło Łańcuta, jako  cud. Taki 
nowoczesny, chłopski cud, za pomocą 
którego w  czterystu domach Wysokiej 
zabłysło światło elektryczne, powstały 3 
kilometry nowej, szerokiej, bitej drogi, 5 
kdom elrów betonowego chodnika oraz 
stadion sportowy z boiskiem piłki nożnej, 
dwoma boiskami siatkówki, dwoma ko­
szykówki i basenem pływackim.

Źe takie cuda zdarzają się w naszych 
wsiach jeszcze zbyt rzadko, a źe potrzeb­
ne są gwałtownie każdej wiosce — prze­
to dla przykładu, dla wzoru i zachęty do­
brze będzie opisać tło i przebieg tego, co 
w Wysokiej miało miejsce.

W i e l k i  w i u l r . . .
Dwóch było ongiś władców na Łańcu­

cie. Z potężnego zamku potężnym mag­
nackim imperium rządził hrabia Potocki, 
a potężniejącymi w narastającym bezu­
stannie radykalizmie masami biedoty 
wiejskiej,  służby i wyrobników dworskich 
„rządził” wespół z kolegami wysocki 
chłop - biedak — r io ir  Świetlik. Znany 
działacz ludowy, jeden z radykalnych i 
najaktywniejszych wiciarzy w Polsce, u- 
czeń i najbliższy współpracownik Sola­
rza, współtwórca sławnego Uniwersyte­
tu w Gaci i głośnych w historii ruchu lu­
dowego m arszów chłopskich na Prze­
worsk i Łańcut, gdzie dnia 23.V1.1933 r. 
złożone zostały żądania ustąpienia rzą­
du sanacyjnego, jeden z organizatorów 
ostrych strajków chłopskich i służby 
dworskiej w dobrach Potockiego — prze­
klęty przez panów na łańcuckim zamku, 
buntownik Piotr świetlik. Kiedyś wykli­
nany i za „gangrenę” uważany a dziś dy­
rektor Liceum Rolniczo - Spółdzielczego 
w Wysokiej i prezes wojewódzkiego Z a­
rządu PSL w Rzeszowie.

Jest słoneczne przedpołudnie paździer 
. n ikowego dnia. Siedzimy w maleńkiej 

kancelarii Liceum i gwarzymy o rzeczach 
dawnych, a  jakże bliskich dla tych, dla 
których droga jest historia znojnego i 
krwawego pochodu chłopskiego ku wyz­
woleniu. Za oknem mży słabo zmęczone 
jesienne słońce i hula wichura, przega­
n ia jąc  żółte tumany pomartych liści. Dy­
rektor rusza czarnym wąsem, który ma 
wygląd szczypców raka i uśmiecha się. 
Wspomina inny wiatr, ostry wiatr, sprzy­
mierzeńczy wiatr, który pięć lat temu 
wstrząsnął potężnie możnymi rodami 
Potockich i wywiał z dwustu komnat łań­
cuckiego zamku kilkoro uprzywilejowa­
nych, otw ierając hrabskie podwoje ptzed 
całym narodem.

— Tak, to był wielki wiatr — mówi w 
zamyśleniu wąsaty dyrektor — wiatr, 
który z drzewa narodu polskiego otrze­
pał zgniłe liście, czyniąc miejsce dla świe­
żych pędów zieleni ludowej. On to uwień 
czył powodzeniem naszą walkę, realizu­
jąc  połowę najgorętszych dążeń i prag­
nień związanych w historii chłopskiej z 
dniem wczorajszym. Druga połowa, to 
dzisiejszość, to zasadnicze przeobrażenia 
w ustroju wsi i w życiu chłopa samego. 
To równie jak  tamto ważne, a kto wie 
czy nie trudniejsze. Może nawet i nie — 
m yślę — skoro w trzech tygodniach uda­
ło się tutaj zrobić tak wiele i co najważ­
niejsze, bo początek.

Cztery zwycięstwa
I.

Jest rok 1946. Zabudowania hrabskie- 
go folwarku w Wysokiej przejm uje Piotr 
Świetlik, instalując w paru na pół rozwa­
lonych budach głośne dziś w Rzeszow- 
szczyźnie liceum. Przychodzi z 70 osobo­
w ą grupą młodzieży, z którą w latach 
okupacji rozpoczął ta jne nauczanie, aby 
je  teraz oficjalnie dokończyć.

Przychodzi po prostu z niczym i do ni­
czego prawie, licząc jedynie na twardy 
chłopski upór własny, ofiarnego zespo­
łu pedagogicznego, oddanej gromady 
uczniowskiej i całej gromady Wysokiej.
I zwycięża 1 

W  połowie zburzone i obrane ze 
wszystkiego zabudowania folwarczne — 
czworaki, stajnie, chlewy i spichrze za­
m ienia ją  się w wyniku trzyletnich nie­
zmordowanych zabiegów w piękne, jas­
ne i wygodne sale wykładowe, mieszka­
nia dla nauczycieli, internat itp.

Na ruinach hrabskiego folwarku, gdzie 
tłuściał n a  krzywdzie i wyzysku dostojny

hrabski brzuch — dziś blisko dwie setki 
dzieci chłopskich, syn ow e i córki łych, 
kiórzy hi niedawno jeszcze tracili god­
ność judzką, siły i zdrowie — zdobywają 
wiedzy, ucząc się żyć życiem  lud*! wol- 
nych i szczęśliwych.

n .
No dobrze — mruknie zniecierpliwio- 

ny czytelnik — ale o tym cudzie gadaj 
nareszcie. Zaraz, bo ów cud w  tej właś­
nie urodził się szkole. Mówią o  jego trud­
nym formowaniu się króciutkie notatki, 
zapisane w kronice szkolnej. A  oto ich 
treść:

„Dnia 7.1.1949 r. odbyła się konfe- 
rencja zw ołana przez Piotra świetlika 
i pod jego kierownictwem w sprawie 
budow y drogi przez wieś, elektryfika­
cji grom ady i założenia spółdzielni pro- 
dukcyjnej".
Gdzieś w drugiej połowie Iipca zostało 

zwołane zebranie gromadzkie, aby omó­
wić sprawę uczczenia piątej rocznicy D e­
kretu o Reform ie Rolnej. Dekret len ma 
dla wysockich chłopów treść bardzo wy­
m owną — otrzymali przecież kilkaset 
hektarów hrabskiej ziemi. Toteż uznali 
jednogłośnie, że taką rocznicę trzeba u- 
czcić. Ale czym? — głowili się. W ięc 
Piotr, wznawiając swój styczniowy wnio­
sek, zaproponował budowę drogi i elek­
tryfikację wsi. Tym razem projekt bez 
większych zastrzeżeń chwycił i tak się 
właśnie począł wysocki cud.

Narodziny jego oznaczy wysocka hi­
storia. datą 22 sierpień 1949 r. Tego bo­
wiem dnia cała Wysoka, jak  jeden mąż, 
stanęła zbrojna w łopaty, kilofy, furman­
ki i potężną amunicję zapału do tworze­
nia swego wielkiego „cudu nad W isloką”.

P race trwały frzy tygodnie a rezulta­
tem trudu tysiąca ludzi, setek furmanek  
i dziesiątek aut są właśnie wspomniane 
na wstępse reportażu -  droga, chodnik, 
stadion i co najważniejsze -  elektrycz­
ność.

III.
Na wysockim gościńcu narodziło się 

jeszcze coś więcej — czynna wspólnota 
chłopa z chłopem i konkretna treść soju­
szu miasta z wsią. Tak, bo do Wysokiej 
zeszli się wspomóc je j zryw chłopi z A l­
bigowej, Soniny, Kraczkowej, Markowej, 
Krzemienicy i innych, a także robotnicy 
zakładów przemysłowych z Rzeszowa, 
Łańcuta, Rakszawy i Leżajska. Przybyło 
też z Rzeszowa dwustu zetempowców, 
członkowie partii politycznych, Z5Ch, SP 
a nawet wojsko i nawet z orkiestrą. Tego 
też dnia, gdy grała orkiestra, najraźniej 
w raźnym tempie marszów i polek fur­
czały łopaty i najwięcej roboty odwalo­
no.

Wprawdzie robotnicy i goście z mia­
sta jak przyjechali, tak odjechali. Zosta­
ło przecież po nich, prócz doraźnie wy­
pracowanych efektów, mnóstwo miłych 
wspomnień i serdecznych uczuć. W ybu­
dowali, będąc tu dzień czy dwa, dzieło 
ważne — fundament pod sojusz robotni­
czo - chłopski. Mocny, bo z karmieni, któ­
rymi budow ano pospołu tam tą drogę i 
pożyteczny jak ow a droga, którą nazw ać 
by wypadło drogą przyjaźni.

Natomiast chłopi z okolicznych wsi wy­
nieśli z Wysokiej...  zarazę. Dosłownie. Z a­
razili się je j entuzjazmem i aby nie pozo­
stać w tyle organizują na gwałt siły i środ-

1’iotr świetlik — dyrektor Liceum 
Spółdzielczego w Wysokiej i prezes 

Zarządu Woj PSL w Rzeszowie

ki do budowania w życiu własnym ele­
mentów równie cennych jak  tamte w 
Wysokiej. I to jest dodatkowym, a wcale 
nie najmniejszym plusem Wysockiego cu­
du i Wysockiego zwycięstwa.

IV.
Trzeciego. B o  czwarte sięga najgłębiej. 

Oto ku uczczeniu zjednoczenia Stron­
nictw Ludowych w ważkie dzieło Czy­
nów Kongresowych wniesie Wysoka — 
spółdzielnię produkcyjną. Chętni znaleź­
li się. Uwierzyli gospodarskim rzeczowym 
perswazjom świetlika, który, będąc wio­
sną tego roku na ■ Ukrainie, naocznie 
przekonał się o bezprzykładnej wyższoś­
ci kolektywnego systemu gospodarki rol­
nej i po powrocie całą pasję swej roga­
tej natury wraz z olbrzymim autoryte­
tem rzucił na szalę budowania podstaw 
dla powstawania i rozwoju na terenie 
województwa rzeszowskiego socjalistycz­
nych form produkcji rolnej .

Na razie w Wysokiej zapisało się do 
spółdzielni kilkudziesięciu, w nosząc oko  
lo l5u ha ornej ziemi. Kilkudziesięciu na  
czterystu ogółem  to niby nie dużo, a prze­
cież bardzo dużo — bo to  pierwsi!

Takie jest czwarte zwycięstwo odnie­
sione w Wysokiej.

Epilog
Odchodzę z W ysokiej głęboko wzru­

szony je j potężnymi osiągnięciami. Opo­
dal, na polach szkolnej gospodarki stęka 
traktor, orząc tłustą ziemię. Tłustą i 
wdzięczną, skoro dobrze uprawiona da­
ła w tym roku 32 kwintale z hektara. 
Przy nowej drodze stoi nowy transforma­
tor, a obok stary chłop, zdjąwszy czap­
kę, wpatruje się z nabożeństwem w jego 
prostą a jakże cenną konstrukcję. Zdzi­
wiony, przystaję i zagaduję starca:

— Cóż to, pomyliliście się chyba, to nie 
kapliczka.

Tamten popatrzył ,na mnie uważnie, 
jakby dziwiąc się z kolei m oje j nieświa­
domości i rzekł:

— No tak, to niby nie kapliczka, praw­
da, ale — rozumiecie — wczoraj monter 
założył u m nie żarówki i w wieczór po 
raz pierwszy w życiu stanąłem w jasnym 
blasku, kieby w słonku. Chodziłem — ro­
zumiecie — całą noc z izdebki do kuchni; 
z kuchni do sieni, to znów do stajni i 
świeciłem, a świeciłem. I o m ało — rozu­
m iecie — nie oszalałem z radości.

R o zu m ie m !

Na pływaj q dalsze meldunki
Ostatni tydzień przyniósł tysiące dalszych mel- 

duków o zobowiązaniach chłopskich, pragnących 
Czynem uczcić dzień zjednoczenia Ruchu Ludowe-

Oto niektóre zobowiązania, gromad z mijewódz 
lwa krakowskelgo. Wola Szczucińska w pow. dą­
browskim -uchwaliła z inicjatywy PSL przebudowę 
mostu na drodze publicznej. Chłopi ze Swarzowa 
przystąpili do naprawy drogi przez wybudowanie 
twardej nawierzchni1 i oczyszczenie towów na od­
cinku 4 km. W Oleśnie na wspólnym zebraniu PSL 
i SL uchwalono budowę boiska sportowego. Gro­
mada Borzęcin w powiecie brzeskim zobowiązała 
s'ę do wykończenia 2 sal szkolnych i wysypania iwi 
rem 4 km. drogi. Chłppi z Kawca dostarczą 10 fur­
manek parokonnych w celu zwiezienia kamienia 
na drogę powiatową. W Juraszowej pow. nowo-są- 
deckiego zorganizowano kurs dla analfabetów oraz 
złożono 51000 zł na zakup książek do biblioteki. 
W Podegrodziu członkowie Koła PSL zwieźli 
5.500 cegieł na budowę szkoły . Wieś Siedliska w 
pow. tarnowskim uchwaliła budowę mostu oraz wy­
budowanie pomnika Nieznanego Partyzanta. W  Li­
siej Górze postanowiono uruchomić świetlicę i za­
łożyć Koło Gospodyń W iejsk th . Chłopi z Wyso­
kiej w pow. wadowickim wybudują drogę przed 
szkołą, świetlicę i  spółdzielnię. W Zakrzowie po­

stanowiono przeprowadzić odbudowę budynku po­
dworskiego, celem umieszczenia tam biblioteki! i 
świetlicy.

A teraz kilka meldunków z innych stron kraju. 
W powiecie łaskim gromady Borowa, Górki Gra- 
biańskie i g m ima W t osierady spłaciły przedtermi­
nowo w 100 procentach podatki' i FOR. Wieś 
Dmosin oraz kolonia W<ncentów w pow. brzeziń­
skim zostaną w ramach Czynu Kongresowego zra- 
djiofonizowane. Chłopi - członkowie spółdzielni pro­
dukcyjnej oraz gospodarujący indywidualnie w 
Konstancinie pow. radomszczańskiego postanowili 
wspólnymi sitami zakupić traktor. Cały powiat Lu­
bań na Dolnym Śląsku zobowiązał się dostarczyć 
10 000 q ziemniaków dla świata pracy. Chłopi ze 
wsi Irena pow, garwolińskńgo postanowił1 uczcić 
Kongres przez udzielenie pomocy pogorzelcom ze 
wsi Żdżary. Między innymj zoboW ązali się oni do 
bezpłatnego zwiezienia 500.000 cegieł na odbudowę 
spalonych domów. Mieszkańcy gromady Grębień 
w pow. wieluńskim zradiolonfzują wieś przez za­
łożenie 50 głośników.

Płyną niezliczone zobowiązania, na drogach, w 
szkołach wre praca. Wieś polska pobudzona do zry­
wu wieścią o zjednoczeniu daje potężny wyraz 
swych uczuć — uczuć radości, że nadchodzi dzień 
kładący kres je j rozbiohi.

C / ą j t & I n S c t / i  gBSswtĘ

C zy n  Kongresowy PB*f w Aleksandrow ie
Kujaw skim

Kluby radnych PSL i SL na posiedzeniu Powia­
towej Rady Narodowej w Aleksandrowie Kujawskim 
w dniu 26 października br. przedłożyły wniosek 
zmierzający do uczczenia przez adę zbl dającego się 
Kongresu Zjednoczeniowego PSL i SL. Wniosek za­
wiera! projekt, ostuszenia 5 ha ziemi; we wsi Ja -  
rantowice przez przeprowadzenie rowó'.v odwad­
niaj ących oraz przewiezieńe wydobytej z rowów 
ziemi na m1 ejsce zmi-szczoncgo przez okupanta kop­
ca. wzniesionego w 1931 r. dla uczczenia 600-ej 
rocznicy zwycięstwa pod bŁską wioską Płowce 
i wanliesikniia na tym miejscu kopca — pamiątki 
zjednoczenia chłopskiego w Polsce.

Powiatowa Rada Narodowa wniosek radnych - 
ludowców jednogłośnie przyjęła i postanowiła we­
zwać wszystkie terenowe Rady Narodowe do po­
mocy w realizacji uchwały. Tak to na miejswu, 
gdzie Władysław Łokietek ponad 600 lat temu zwy 
ciężył krzyżack th  najeźdźców i zwycięstwem tym 
położył kres waśniom wewnętrznym, stanie kopieo 
symbol - jedności] mas chłopskith.

  (T')

uo pracy więc D ę b ro w s zc za n lt
Realizując uchwały władz centralnych 1 woj»- 

wr>dz)kich PSL, chłopi PSL-owcy powiatu Dąbrów* 
Tarnowska masowo przystępują do Czynu Kon­
gresowego. W  dniach 16, 23 i 30 października od­
były sóę we wszystkich kołach zebrania obsłużona 
przez aktyw powiatowy, na który chłopi wysłu­
chali referatów na temat zjednoczenia stronnictw 
ludowych. Po referatach wywiązała etę wszędzie 
ożywiona dyskusja, w wyniku której chłop'1 jedno­
głośnie podej mowa Lii czyny dla uczczenia Kongre­
su Zjednoczeniowego.

Chłopi z O leśn icy  postanowili naprawić i oczyś­
cić rowy na odcinku 1 km drogi gm innej. Ludowcy 
z gromady Subosz przystąpili do założenia w re­
mizie strażackiej posadzki cementowej, bo dotyCh- 
czas sprzęt strażacki leżał w piachu. Chłopi z Ka­
łuża postanowili nawieźć ziejnią plac przed do­
mem ludowym. Mieszkańcy Rrzezówki pogłębię 
przepływającą przez ich -tereny rzekę na odcinku 
1 km oraz wybudują upust. Gromada Wola Szcze­
ciń ska  zobowiązała się do dmia 27 listopada prze­
budować mostek na drodze publicznej i ząona4 
wszystkie grunta w gromadzie. Chłopi z Zalipie 
postanowili zorganizować w kole kobiety.

Do pracy więc Dąbrowiszczanie I W  dniu 20 lis­
topada zbi erzemy s ię  wspólnie na zjeździ* powia­
towym, aby wybrać delegatów na Kongres.

Ju t  niedługo wszyscy chłopi pójdziemy |edą* 
drogą w jednym Zjednoczonym Stronnictwie Ludo­
wym. Czas ju t najwyższy, abyśmy przestali cho­
dzić luzem, bierzmy przykład z robotników, kiórzy 
jak jeden mąż należą do swojej Zjednoczonej Par­
tii'1 Robotniczej. „Kto chce zbierać — musi najpierw 
siać", więc musimy zorganizować nasze siły w jed­
no stronnictwo a wtedy możemy być pewni, że po­
prowadzi ono nas drogą, jaką chłop iść powinien.

jest obowiązkiem każdego chłopa, aby nie mu­
siał się kiedyś rumienić ze wstydu, gdy jego dzie­
ci czy wnuki zapytają, co robił, kiedy inni budo­
wali! Polskę Ludową.

Kluńorówna Genowefa

Wóilkę n a le ży  sprzedaw ać w aptekach
Powszechnie wiadomo, że wódka jest przyczyną 

wiele tragedii, nieszczęść I bijatyk. Wódka tworzy 
warchoistwo. głupotę i  ciemnotę. Od dawna wód­
ka stała się niemal symbolem, jak ów opłatek wi­
gilijny. Nie brak je j nigdy podczas różnych uro­
czystości jak wesela, chrzciny, na różnyoh przyję­
ciach itp.

Rząd Pol. ki Ludowej, m ając na uwadze skutki 
pijaństwa, zlikwidował blmhrownie ; nałożył wyso­
ką cenę na wódkę monopolową.

Te wszystkie ..usymbolizowane" wódką przyjęci* 
i tradycyjne uroczystości na wsi ru jnują człowie­
ka materialnie. Kto jest bogatszy, to  jeszcze mu 
łatwiej z do-starczcniem wódlk' go ść :om na weselu 
czy chrzcinach, a ten biedny to wyciąga się jak 
struna u skrzypiec, aby tylko gościom dostarozvć 
wódki, bo snaczej go wyśmteją, że jest ..sobkiem”, 
a jego przyięcie uznają za smutne I niezadawaln- 
iące. Z tego wynika, że wysoka cena wódki n a j­
bardziej uderza biednego. Je ś li wysokie ceny wód­
ki1 są wydane w celu ukrócenia pijaństwa, to uwa­
żałbym, że byłoby n.a to wiele skuteczniejszych 
sposobów. Jeżeli wysokie ceny wódki nie mogą 
być zmienione, to uważam, że trzeba ją w ogóle 
wyeliminować z życia, o,prócz aptek- Wtedy każdy 
bedzite mógł się wytłumaczyć, że wódki nienia gdzie 
będzie mógł s:e wytłumaczyć, że wódki nie ma gdzie 
w użycie napoje bezalkoholowe.

M. K.

We W rześni otw arta dom k u ltu ry
We Wrześni (woj. poznańskie) nastą.pito 

ostatnio otwarcie Domu Kultury. Otwarcia do­
konał przewodniczący Powiatowej Rady Naro­
dowej ob. Krawczyk, mówiąc w czasie uroczy­
stości o zadaniach nowej placówki.

Dom Kultury powinien stać się ogniskiem, 
gdzie będzie centralizować się życie kulturalne 
całego powiatu, gdzie powinna następować Wy­
miana kulturalna wsi z miastem.

Na uroczystość przybyli licznie przedstawicie­
le społeczeństwa miasta i wsi, dając tym do­
wód zainteresowania sprawami kultury.

W nowoodremontowanej kosztem 700 tys. 
zł sali po otwarciu odbyły się popisy artystycz­
ne zespołów ludowych i szkolnych. Szczególnie 
serdecznie powitane zostały Występy zespołów 
z wiosek Sędziwojewo, Strzałkowo, Psary Pol­
skie i Miłosław.

Otwarcie Domu Kultury we Wrześni jest 
dalszym przejawem współżycia wsi z miastem, 
które na naszym terenie zacieśnia się coraz 
bardziej. Fr.
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Nowa onjapizacln
s z k o l n i c t w u  r o l n i c z e g o

Dnia 14 m aja 1949 roku Ministerstwo Rol­
nictwa i Refom*. Rolnych przejęło Korespon­
dencyjne Kursy Robocze im. St. Staszica i 
pow ołało w  sw oim  ram acL  organizacyj- 
& ich Państwowy Zakład Korespondencyj­
nego Kształcenia RolnT.czego,

W  ciągu wiosny i la ta  oraz częściowo 
1 w  jesieni Państwom y Zakład Kształcenia 
Rolniczego przejrzał dotychczasowy pro­
gram  nauczania, zbadał strukturę organi­
zacyjną szkolenia korespondencyjnego i 
ustalił nowe ram y organizacyjne i progra­
mowe kursów. W  ustalaniu no',,ej strukt’iry 
v±'ganizacyjnej kursów korer pondencyjnych 
kierowano się dwiema zasadam i. Po pierw­
sze postanowiono zdecentralizować kursy 
korespondencyjne. Po drugie zlikwidować 
drugorzędne ść tych kursów, to jest nadać 
im praw a pełnej sukoły zawodowej.

Zgodnie z zasadą decentralizacji zostaną 
Utworzone, specjalne ośrodki przy liceach  
rolniczych w e wszystkich województwach 
w  Polsce. Do ośrodków tych przynajmniej 
4 razy do rcku zjeżdżać się będą ucznicyie  
korespondenci aby n a  miejscu pod okiem 
nauczycieli przerobić niezbędne ćwicaenia 
w ynikające z programu w danej dziedzinie 
wiedzy. Przez takie bezpośrednie kontakty 
uczniów z nauczycielam i można będzie usu­
n ąć wiele trudności i wątpliwości jakie n a ­
suw ają się uczniom w trakcie uczenia się.

Ośrodki te przyczynią się i do tego, że 
praktycznie prawie w cale nie będzie róż­
n icy  między nauczaniem w  szkołach, a  na- 
uczanie.ni korespondencyjnym. I dlatego 
kończący szkoły korespondencyjne ucznio­
wie będą m-ogk uzyskiwać pełne św iadec­
twa. Nie będzie więc utrzym ywana insty­
tucja eksternów. Już bowiem w  pierwszych 
dniach grudnia Państwowe Zakłady Kore­
spondencyjnego Kształcenia Rolniczego 
(W arszaw a, Filtrowa 57) urucnomią Kore­

spondencyjne Liceum Rolnicac. Obok fa ­
chowych przedmiotów rolniczych uczestni­
cy  Korespondencyjnego Liceum Rolniczego 
będą przerabiał! również przedmioty ogól­
nokształcące (język polski, m atem atyka, 
chemia, bzyka, historia, nauka o Polsce 
współczesnej), dzięki czemu po zak oń czen i 
nauki otrzymają św iadectwa maturalne 
dające możność szkolenia i doszkalania się 
dużej liczbie młodzieży I dorosłych, którzy 
przez w ytrw ałą i systematyczaią pracę mogą 
zdobyć w ciągu kilku lat pełne wykształce­
nie na poziomie licealnym, a  równocześnie 
zdobyć coraz wyżej cenione Kwalifikacje 
zawodowe.

Przewiduje się, że po przerobieniu pod­
stawowego m ateriału z rolnictwa przez 
wszystkich uczniów, rozpocznie się specja­
lizacja w kilku kierunkach (ogóino-rolniczy, 
hodowlany, ogrodniczy, rachunkowości rol­
nej i ewentualnie handlu). Uruchomienie 
innych kursów na poziomie nowego typu 
rocznych szkól ala  praktyków specjalistów  
(kurs rachunkowości rolnej, kurs rolniczy) 
nastąpi w  późniejszym terminie, po opra­
cowaniu szczegółowych programów tych 
szkół przez Departament N a Jci i Oświaty  
Rolnicze Ministerstwa Robactwa i Reform 
Rolnych i wydrukowaniu wykładów.

Istnieje projekt uruchomienia od 1 m arca  
1950 roku Korespondencyjnej Wyższej Szko­
ły Gospodarstwa Wiejski jgo do której bę­
d ą przyjmowana osoby posiadające prawo 
wstępu n a  wyższe uczelnie.

W szyscy pracujący w  rolnictwie, którzy 
chcieliby, a  niejednokrotnie są zobowiąza­
ni (pracownicy agronomii społecznej, in­
struktorzy gminni i powiatowi, pracownicy  
PGRR, spółdzielni produkcyjnych itp.) po­
głębiać swoje wiadomości fachowe, winni 
skorzystać z korespondencyjnego szkolenia.

P.

Jak  należy karm ść

zwierzęta domowe w zimie
Rozpoczął się długi zimowy okres żywie­

nia zwierząt w oborze. A by dobrze i racjo­
nalnie gospodarować trzeba dokładnie obli­
czyć zapasy zimowe paszy. Paszę musimy 
nie tylko wyliczyć w kilogramach, ale i wy­
cenie według wartości pokarmowej, czyli 
obhczyć ile pasza nasza (zawiera) stanowi 
jednostek  pokarmowych i ile zawiera w so­
bie strawnego białka.

białko w paszy obliczamy wagowo. W ie ­
my, że pasza wysokobiałkowa jak maku­
ch v, zawiera 240 gram białka w kilogramie 
(1000 gram), otręby pszenne około 100 
gram, zyto 80 g, jęczrmeń 70 g, siano łą­
kowe dobie 42 gramy białka w 1 kg paszy.

M ało białkowe pasze to okopowe. B u ­
raki pastewne zawierają 4 g białka, ziem­
niaki 9 g, w kilogramie. Słoma żytnia i 
pszenna również są nisko białkowe zawie­
rają około 4 g.

W artość pokarmową 1 kg śruty uznano 
za jedn ostkę pokarm ow ą . W szystkie inne 
pasze ocenia się według jednostek pokar­
mowych. Np. 1 kg średniego siana ocenia 
się na 1/3 jedn. pokarm., 1 kg słomy na 1/5 
jed. pokar., 1 kg ziemniaków 4/10 j. p., 
otręby —  8/10 jedn. pok.

D okładęe tablice składu i wartości każ- 
dei paszy można znaleźć w każdym kalen­
darzu rolni :zvm i książce żywienia zwie­
rząt. Jednak ocena i kwalifikacja każdej 
paszy należy do gospodarza. W yceniamy 
nasze zapasy pasz po to, by przekonać się 
czy starczy nam paszy dla naszej produkcji 
hodowlanej.

Każdy rolnik z praktyki na oko z gruba 
reguluje żywienie. Najczęściej pasza nie jest 
dobrze dobrana, a zwierzęta żywione nie­
dostatecznie zamiast zysku dają straty. D o­
świadczenie w żywieniu ustaldy dokładnie 
ile zwierzęta potrzebują białka, ile jedno­
stek  pokarm ow ych  na swoie potrzeby by­
towe i produkcyjne.

Potrzeby bytowe zwierzęcia to ta ilość 
pokarmu, która jest zużyta na utrzymanie 
zwierzęcia przy życiu, gdy zwierzę nie wy­
konuje żadnej pracy.

Zwierzę dla utrzymania stałej tempera­
tury (wyższej od otoczeira) na procesy i 
ruchy wewnętrzne wszystkich oi ganów

wewnętrznych i zewnętrznych potrzebuje 
pewną ilość paszy, która jest dokładnie 
obliczona i ustalona dla każdego gatunku 
zwierząt. Potrzeby bytowe zwierząt oblicza­
my według wagi zwierzęoia. D la krowy li­
czymy dziennie na każde 150 kg żywej wa­
gi 1 jednostkę pokarmową i 90 g białka.

Pasza produkcyjna dla zwierzęcia jest 
zużywana na przyrost żywej wagi, mleka 
i silę. Każdy gospodarz powinien ustalić 
ile chce uzyskać kilogramów wieprza, ile 
litrów mleka itd. W edług zaplanowanych 
ilości produktów obliczamy ’le trzeba zu­
żyć jednostek pokanjiowych i białka, a 
stąd ile trzeba przeznaczyć paszy.

W iem y, że na przyrost 1 kg żywca świ­
ni trzeba zuży ć od 3 —  4 jednostek pokar­
mowych przy zawartości 90 — 110 gr bia- 
ka w jednostce pokarmowej. Przy użyciu 
śruty zbożowej, której 1 kg zawiera śred- 

ł nio 1 jednostkę pokarmową wypadnie zu­
żyć 4 kg śruty dla uzyskania 1 kg przyro­
stu. W  zbożu ilość białka jest dostateczna. 
Zaś 2.5 kg ziemniaków zawiera 1 jedno­
stkę pokarmową, ale bi alka tylko 27 gram. 
Na przyrost 1 kg żywca trzeba wg iedno- 
stek 10 kg ziemi laków. Zawierają oi.e za 
mało białka i stąd też zachodzi koniecz­
ność jego uzupełnień a.

Przyrosty żywej wagi u młodych zwie­
rząt są w ększe. Często nie przekraczają 3 
jednostek pokarmowych na 1 kg przyrostu. 
Jednakże pasze muszą być więcej białko­
we i jakościowo lepsze.

N a produkcję mleka potrzeba pasz wię­
cej b1 alkowych. N a litr mleka trzeba dać 
krowie w paszy 1/3 jednostek pokarmo­
wych i 45 gramów białka.

Produkcję tak mięsa jak  i mleka łatwo 
każdy wyliczy w swoim gospodarstwie. W  
ten sposob dowiemy się jakie ilości paszy 
(białka i jednostek pokarmowych) są nam 
potrzebne, a jakie posiadamy w gospodar­
stwie. T ak i bilans paszowy ułatwi i wskaże 
na braki białka, które opłaca się uzupełnić 
w paszach treśca vych kupnych. J3ilans ta­
ki pozwoli nam również przeprowadzić 
kalkulację i opłacalność działu hodowlane­
go oraz poszczególnych pasz przy żywieniu 
zwierząt. Fr. T.

Na zimę pola winny być zaorane. Jedy­
nie n a pćaskach możemy odstąpić od tej 
zasady. Jeżeli poplony są  udane (łubin, se­
radela) i nie zaperzone, wtedy o wiele le ­
piej jest pozostawić je nieprzyoiane n a zi­
mę. Zielona m asa łodyg zwarzona przez 
mróz o wiele lepiej zatrzymuje śnieg niż 
wyskibiona rola. Duża m asa śniegu na d a­
nym kawałku pola przysparza nam  w cza­
sie roztopów o wiele więcej wody. A w łaś­
nie o rę wodę chodzi nam  najbardziej na  
piaskach.

Obornik Winien być zawsze przyorywa­
ny r a  zimę. Najpraktyczniej byłoby przy- 
orać go wśród zimy. Na to jednak liczyć 
nie możemy, gdyż z góry .riydy nie wiemy 
jaka będzie zima. Trzeba więc opróżnić do- 
kładu -i gnojownię i możliwie późną jesie- 
nią wywieźć oLomik n a pole, a  następnie 
go przyorać.

Doświadczalnie zostaro udowodnione, że 
rośliny uprawiane n a oborniku wywiezio­
nym jasienia dają o wiele lepsze plony niż 
na wywiezionym wiosną. Stąd też, jeśli nie 
możemy dac jesionią pełnego nawożenia 
chomikiem (ze względu n a  brak obornika) 
należy w /naw ozić pole przeznaczone pod 
okopowe przynajmniej w połowie. W ięk­
sze plony roślin okopow /ch na jesiennym  
oborniku, otrzymujemy dzięki temu, że a- 
bomik ten już w jesieni i na przedwiośniu 
ulega częściowemu rozkładów: przez drob­
noustroje i ich wydzieliny glebowe, a  przez 
to jest bardziej przyswajalny prżez rośliny 
uprawne niż obornik świeży, wywieziony 
wiosną. Świeżo wywieziony obornik począt­
kowo prawie n c  nie daje roślinom. Musi 
on stosunkowo długo poleżeć w ziemi, za ­

nim zostanie rozłożony n a  składniki b ar­
dziej przyswajalne dla roślin.

Jest jeszcze jeden wzgląd natury zwycza- 
jowo-gospoćarczej, który powinien być b ra ­
ny w  rachubę przy jesiennym przyorywa­
niu obornika. U nas n a  wsi powszeeftnie 
obornik przechowuje się w  oLorach zagłę­
bionych, pod byałem . Jest to sposób dobry 
i gospodarczo uzasadniony. Byleby ściółki 
było dosyć, to zwierzęta w  oborze będą  
czyste. Sam  obornik, o ile obora jest n a  
dnie uszczelniona (glina, bruk itp.) jest u- 
deptywany przez bydło i straty jego w ar­
tości sa  stosunkowo nie duże.

Niecpróżniona jesieni a  obora zwykle W 
ciągu zimy zapełnia się szybko gnojem i 
coęsio w drugiej połowie samy, lub na  
przedwiośniu, trzeba z gnojem uciekać z 
obory. W ówczas to w yrzuca się gnój przed 
oborę, lun w  lepszym wypadku wywozi 
na pole > układa w  pryzmę. Pryzma ta z re ­
guły zarówno przed oborą jak i n a  polu po­
zostaje nie przykryta i ta  zmienna pogoda 
na przedwiośnia o go łaca  nawóz z najcen­
niejszych jego składników. Związki azoto­
we ulatniają się, a  potasowe zostają w y­
mywane przez wody śniegowe i deszczowe. 
O bora’k w  takiej fonnie, pozostawiony na  
polu lub przed oborą, przedstawia sobą bar­
dzo m ałą w artość nawozową. Z dużo więk­
szym pożytkiem przechowuje się obornik 
przyoranw w  ziemi

Niechże więc w szyscy rolnicy przed zi­
m ą opróżnią możliwie dokładnie swoje o- 
bory, ażeby na przedwiośniu nie musieli 
usuwać nawozu spod bydła. Ale wywozić 
go winni wtedy, gdy będą mogli w yjść z 
pługiem w  pole.

Odpowiednia pora do nawożona wapnem
Późna jesień jest najbardziej odpowied­

nią porą roku do wapnowania naszych pól. 
Dość dawno stwierdzono, że wapno w  gle­
bie w pływa dodatnio zarówno na sam ą  
strukturę gleby, jak też i urucham ia n:‘e- 
przyswajaine związki mineralne znajdujące 
s‘ę w ziemi. Najważni ej soe jednak znacze­
nie w apna polega iva tym. że obniża ono 
kwasowość gleby. Nadmiernie zekweszone 
pole jest siedliskiem dla niewielkiej ilości 
roślin uprawnych. Z reguły n a takim za­
kwaszanym polu pojaw ia się coraz v _ęcej 
chwastów, które jako rośliny dziko żyjące  
znoszą jeszcze stos inkowo dobrze dość du­
że zakwaszen e.

W ystępowanie roślin takich, jak szczaw, 
skrzyp, turzyca wskazuje, że dane pole lub 
łąka jest silnie zakwaszone i należy n a ­
tychmiast przystąpić do wapnowania.

Z wapnowaniem trzeba być ostrożnym  
jedynie n a glebach lekkich. N a piaskach  
i szczerkach wapno mogłoby działać nawet 
ujemnie. Przyczyniłoby się ono do szyb 
kiego rozkładu resztek organicznych i w- 
ten sposób zubożyłoby glebę piaszczystą w 
związki organiczne. Dlatego też rolnicy, go­
spodarujący n a piaskach i szczerkacn win­
ni w apnować zakwaszone kawałki pola 
dopiero wtedy, gdy przez szereg lat po­
przednich naworili je obficie nawozami zie­
lonymi i obora'kiem.

Czy dany kaw ałek pola potrzebuje w ap­
now ania czy n e ,  możemy się łatwo prze­
konać badając, czy występują n a nim 
wspomniane chwasty. Możemy również zba 
dać czy gleba potrzebuje w apna w nastę­
pujący sposób: bf&rzemy trochę ziemii i po­
lewam y słabym  kwasem, muże to być zwy­
kły ooet kuchenny. W  wypadku, gdy ocet 
w siąka bez pienienia się i lekkiego sycze­
nia, wapnowanie jest konieczne. Można 
również zapakow ać trochę rderni i w /sła ć  
do najbliższej Rolniczej Stacji Doświadczal­
nej do zbadania.

Potrzeba w apnowania uzależniona jest 
też od roślin, jakie zam ierzony uprawiać. 
Gdy chcem y siać konie synę lub buraki, to 
wapnowanie jest konieczne. Jeżeli natomiast 
silać będziemy owies, lub sadzić kapustę, 
czy bruk ew, wówczas w apnować możemy 
w następnych latach.

Sam a technika nawożenia wapnem jest 
dość prosta i n a  ogół powszechnie enema. 
Zależna jest ona głównie od postaci w ja ­
kiej dajem y wapno. Możemy bowiem n a­
wozić m clonymi wapiennikami, morgiem, 
wapuąm defekacyjnym (odpadki z cukrow­
ni) i wretocie wapnem palonym niegaszo­
nym i gaszonym.

Najbardziej odpowiednie dla gleb cięż­
szych jest normalne wapno, jakie nabyw a­
my do bielenia i zapraw  murarskich. Za­
w iera ono bowiem najwięcej czystego w ap­
na (dokładnie 90°/» CaO). I wszędzie tam, 
gdzie potrzebę wapnowania odczuwamy

bar duo dotkliwie a  gleba jest dość zwięzła, 
tego rodzaju w apna należy użyć. Natomiast 
tam, gdz'e zbyt energiczne procesy m ogły­
by zubożyć nam  nadmiernie glebę, lepiej 
jest daw ać wapno w  postaci węglanu  
wapnia, w ap ra  defekacyjnego lub marglu. 
Ilość każdego z wyżej wymienionych ro­
dzajów w apna zależna jest od miejscowych 
warunków. W wypadku nawożenia w ap­
nem palonym stosujemy do 10 q na i ha. W  
innych postaciach ilość ta musi dochodzić 
nawet do 20 q/ha i więcej. (p-a)

Pmse jesienne w sadzie
Jesień jest tym okresem, w  którym moż­

na przeprowadzić skuteczną walkę z cho­
robami i szkodnikami roślin. Przypomnimy 
więc najważniejsze czynności:

1) Należy wszysil^e ^gniłki oraz t.zw. su­
che lub uszkodzone gałązki usunąć i sp a­
lić a  pod drzewami w sadzie rozsypać po­
piół.

2) W  ciągu całej jesieni należy zdejmo­
w ać i zakładać nowe opaski w  odstępach  
2— 3 tygodni. Ostatnie opaski należy sdjąć 
w grudniu lub na we! w  styczniu. '

3) Przy przeglądaniu koron należy z w t o -  

ca ć  uwagę na jaja prządki, pierścienicy, 
usuwać gniazda m estrzępa głogowca  
i mocno poplątane pajęczyną liście, w któ­
rych znajdują się gąsienice kuprówki rud­
nicy. Czynności te najlepiej właśnie wyko­
nać po opadnięciu liści. Gniazda Tvymie- 
nionych szkodników wtedy dokładnie są  
widoczne. \

Wiozędzie tam, gd~ie występuje groźny 
gatunek mszycy jabłoniowej, zwanej ko- 
rówką wełnistą, należy m iejsca, w których 
pojawia sie biały nalot w ysm arow ać kor­
bo liną sadowniczą lub denaturatem. Poza 
dokładnym przeglądem drzew i krzewów 
już rosnc cych należy przy nabywaniu  
drzewek ur kać takich chorób jak guzowa­
tość korzeni oraz takich szkodników, jak 
borówka wełnista.

Plantacje agrestu, malin i porzeczek trze­
ba zasil ć wapnem o t o z  przekopać ziemię 
na głębokość 20 cm  w celu w ydostania na  
wierzch groźnego szkodnika tych krzewów 
zwanego brzęczakiem porzeczkowym. Przez 
przekopanie lub przeoranie wydobywamy  
poczwarkę brzęczaka na powierzchnię i w 
ten sposób niszczymy ją. W apnowanie do­
datkowe zapobiegawcze działać będzie n a  
m ączniaka ctmerykauskiego a  zarazem  za­
bezpieczy p~zed przedwczesnym opada- 
n em liści na porzeczkach. Maliny zaś m a- 
jqc pod dostatkiem w apna w ykazyw ać bę­
dą większą odporność n a  pękanie kary.

Niechże więc rolnicy i ogrodnicy poświę­
cą  trochę czasu swoim drzewom i krzewom 
owocowym w listopadzie a  wtedy napew- 
no będą mieli niniejsze straty latem w sa ­
dach. P. W .
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Imponujące osiągnięcia gospodarki radzieckiej
Na uroczystej akademii, która odbyła się 

w Moskwie 6 listopada br. z okazji 32 rocz- 
nicy Rewolucji październikowej członek 
Biura Politycznego W . K. P. (t>) G . M a- 
lenków wygłosił przemówienie, w któ­
rym przedstawił między innymi wielkie 
osiągnięcia Związku Radzieckiego na polu 
gospodarczym w okresie powojennym.

I tak: Już w październiku bieżącego ro­
ku, po trzech latach i trzech kwartałach 
realizacji powojennej pięciolatki produkcja 
przemysłowa Z. S. R . R . przekroczyła 
przedwojenną produkcję miesięczną z ro­
ku 1940 o przeszło 50 proc. podczas, gdy 
plan pięcioletni przewidywał, że przemysł 
radziecki przekroczy o 48 proc. produkcję 
przedwojenną dopiero w roku 1950. W  cią­
gu 10 miesięcy bieżącego roku w porów­
naniu z tym samym okresem z roku ubie­
głego produkcja całego przemysłu Z. S. 
R . R . wzrosła o 20 proc.

Imponująco przedstawia się odbudowa 
przemysłu W  ciągu 3 lat i 9 miesięcy pię­
ciolatki powojennej odbudowano i urucho­
miono ponad 4.600 przedsiębiorstw pań­
stwowych, nie licząc przedsiębiorstw spół­
dzielczych i innych drobnych przedsię­
biorstw.

W ielkim i sukcesami może się poszczycić 
również rolnictwo radzieckie. Urodzaj w 
bieżącym roku przewyższył poziom z roku 
1940, przy czym rolnictwo radzieckie po­
siada wszelkie możliwości ku temu, by wy­
dajność jego zwiększała się z roku na rok. 
W yniki osiągnięte na odcinku hodowli 
przedstawiają się nie mniej imponująco. 
W  ciągu ostatniego roku pogłowie bydła 
rogatego wzrosło o 20 proc., pogłowie owiec 
o 18 proc., pogłowie świń o 72 proc.

T e wielkie osiągnięcia zarówno na od­
cinku produkcji przemysłowej jak i rolnej 
umożliwiły państwu radzieckiemu przepro­
wadzenie dwukrotnej obniżki cen artyku­
łów powszechnego użytku, na skutek któ­
rej wzrosła siła nabywcza rubla a zarazem 
podniosły się realne zarobki robotników, 
chłopów i inteligencji.

Należy podkreślić, że te imponujące wy­
niki, które nie są do pomyślenia w żadnym 
z państw kapitalistycznych osiągnięte zo­
stały własnymi siłami i środkami, bez ja ­
kiejkolwiek pomocy z zewnątrz w formie 
kredytów^ czy pożyczek.

S k a m la li^ n e  w y s tą p ie n ie  ebrońcy 
w procesie Mannsteina

Proces hitlerowskiego marszałka M ann­
steina, który toczy się od trzech miesięcy 
w Hamburgu przed brytyjskim  trybunałem 
wojskowymi, stał się komedią, urągającą 
wszelkiemu poczuciu sprawiedliwości. A n ­
glicy starają się za wszelką cenę wybielić 
nie tylko Mannsteina, ale i innych hitlerow­
skich zbrodniarzy. W ręcz skandaliczne by­
ły wywody jednego z angielskich obroń­
ców Mannsteina, labourzystowąkiego po­
sła Pageta, który ośmielił się w stą p ić  w 
obronie hitlerowskich metod prow-adzenia 
wojny i uzasadniał, że akty terroru, mają­
ce na celu „odstraszenie ludności cywilnej” 
są „prawnie uzasadnione”, powołując się 
przytem na przepisy brytyjskiego kodeksu 
wojskowego.

Paget zarzucił Polakom, że „świadomie 
wymyślają bajki o zbrodniach niemiec­
kich”. Pozwolił on sobie na ordynarną uwa­
gę, że Niemcy nie mordowali niewinnej lud­
ności cywilnej, gdyż często słyszy się o bo­
haterskim oporze ludności cywilnej wobec 
okupantów niemieckich. „Gdyby ludność 
cywilna była w rzeczywistości bez winy — 
powiedział Paget — nie byłoby jej bohater­
skiego oporu”.

Cyniczne i pełne insynuacji pod adre­
sem europejskiego ruchu oporu słowa Pa­
geta wywołały wielkie oburzenie w demo­
kratycznej opinii świata.

Polski obserwator na procesie na znak 
protestu opuścił salę sądową i złożył na rę­
ce przewodniczącego oświadczenie, w któ­
rym stwierdza, że atmosfera, jaką wytwo­
rzono wokół procesu, obraża uczucia naro­
dów, które poniosły wielkie ofiary z winy 
hitleryzmu i jest sprzeczna z elementarnym 
poczuciem słuszności i sprawiedliwości.

Inaczej przedstawia się sprawa w pań­
stwach kapitalistycznych. W edle sprawo­
zdania sekretariatu O. N . Z. już w roku 
ubiegłym gospodarka tych krajów stała 
wyraźnie pod znakiem kryzysu, ktoiego 
oznaką było zahamowanie rozwoju pro­
dukcji zarówno w przemyśle, jak i w rol­
nictwie. W  pierwszych miesiącach bieżą­
cego roku produkcja ta zaczęła gwałtownie 
spadać. Tak np. wedle oficjalnych danych, 
które nie pokrywają się z rzeczywistością 
produkcja przemysłowa Stanów Zjednoczo­
nych spadła o 10 proc. Równolegle z pogor­
szeniem się sytuacji w przemyśle pogarsza 
się położenie rolnictwa. Ceny zbóż i pod­
stawowych produktów rolnych spadły w 
ostatnich miesiącach o 15 proc., przy czym 
zniżka cen tych artykułów nie ziostała by­
najmniej zahamowana.

Jeszcze gorzej dzieje się w innych kra­
jach kapitalistycznych, w których spadek 
produkcji przemysłowej i rolniczej przy­
brał jeszcze większe roznuary. Natomiast 
wzrasta nieustannie liczba bezrobotnych w 
tych krajach.

Przytoczone przez nas cyfry świadczą, 
że podczas gdy w Związku Radzieckim, 
a także w krajach demokracji ludowej pro­
dukcja wszelkich dóbr bardzo szybko wzra­
sta i równolegle podnosi się stopa życiowa 
szerokich mas społeczeństwa, to w krajach 
kapitalistycznych widzimy spadek produk­
cji przy równoczesnym obniżaniu się stopy 
życiowej ludności i rosnącym bezrobociu. 
Przykłady te świadczą o nieuleczalnej cho­
robie i rozkładzie ustroju kapitalistycznego 
i o tym, że przyszłość należy do socjalimu.

Amerykańska w izyta premiera Indii
Zwycięstwo chińskiej armii ludowej 

przekreśliło rachuby amerykańskich impe­
rialistów, którzy w Chinach rządzonych 
przez Czang-Kai-Szeka chcieli mieć ostoję 
swoich wpływów na kontynencie azjatyc­
kim. Stąd też, gdy okazało się, że klęska 
Czang-Kai-Szeka jest nieunikniona, po­
częli oni szukać innego oparcia dla swoich 
wpływów w tej części świata. W ybór ich 
padł na Indie. Kraj ten, leżący w bezpo­
średnim sąsiedztwie południowo-zachod­
nich Chin ma stanowić najważniejsze ogni­
wo w łańcuchu, którym imperialiści amery­
kańscy chcą otoczyć Chiny Ludowe.

W ybrano Indie tym chętniej, że na czele 
rządu stoi tam człowiek, który wydaje im 
się być godnym następcą Czang-Kai-Szeka. 
Premier Indii Pandit Nehru, który uważa 
się za socjalistę, nienawidzi komunistów 
i wszelkich ruchów postępowych i wiernie 
stoi na straży interesów burżuazji hindu­
skiej. Komunistom : innym elementom de­
mokratycznym Nehru wypowiedział bez­
pardonową walkę. W  więzieniach i aresz­
tach w Indiach przebywa obecnie więcej 
ludzi, niż za rządów angielskich.

Nic też dziwnego, że Pandit Nehru przy­
padł do gustu Amerykanom. Zwłaszcza, 
gdy w kwietniu bieżącego roku oświad­
czył, że Indie powitałyby z radością obce 
kapitały i że kapitały te będą traktowane 
tak samo, jak kapitały indyjskie. Oświad­
czenie to było mocno na rękę amerykańskim 
finansistom. Nie omieszkali więc dać pre­
mierowi Indii do zrozumienia, że oferta je ­
go będzie przyjęta.

W  ubiegłym miesiącu Pandit Nehru 
udał się do Stanów Zjednoczonych, gdzie 
przyjmowano go z wyjątkowymi honorami. 
Prezydent Truman oddał do jego dyspo­
zycji swój samolot, którym premier Indii 
podróżował po Stanach Zjednoczonych. 
W szędzie wydawano na jego cześć huczne 
bankiety. Jeden z uniwersytetów mianował 
go doktorem honoris causa.

Oczywiście, Amerykanie goszcząc Nehru 
nie zapomnieli o interesach. Jakkolwiek do 
tej pory nic oficjalnie nie wiadomo o wy­

nikach amerykańskiej wizyty premiera In­
dii, me ulega wątpliwości, że przyczyni się 
ona do wzmocnienia wpływów amerykań­
skich w tym kraju. Przypłyną amerykań­
skie kapitały — i co w ślad za tym idzie — 
nastąpi całkowite podporządkowanie go­
spodarki i polityki Indii interesom amery­
kańskich monopoli.

Konferencjo trzech 
w Paryżu

W  ubiegłym tygodniu odbyła się w Pa­
ryżu konferencja ministrów spraw zagra­
nicznych U .S.A ., W . Brytanii i Francji. 
Komunikat wydany po zakończeniu obrad 
stwierdza, że w jednym z posiedzeń wzięli 
również udział ministrowie spraw zagra­
nicznych Belgii, Holandii i Luksemburga.

Przedmiotem narad była przede wszyst­
kim sprawa Niemiec. Komunikat końcowy 
nie mówi jasno o wynikach obrad i stwier­
dza ogólnikowo, że rządy trzech mocarstw 
zachodnich popierają nadal marionetkowy 
rząd w Bonn i że planują włączenie zachod­
nich Niemiec do t. z w. „społeczności euro­
pejskiej”.

Jeden z dobrze poinformowanych dzien­
ników paryskich pisze, że trzej ministrowie 
doszli do porozumienia w sprawie demon­
tażu fabryk niemieckich oraz postanowili 
podnieść produkcję stali w zachodnich 
Niemczech. Ponadto dziennik ich pisze, 
że trzej ministrowie omawiali również spra­
wę udzielenia Niemcom zachodnich zezwo­
lenia na zbrojenia oraz sprawę przyjęcia 
Niemiec zachodnich do paktu atlantyc­
kiego.

Prasa francuska zgodnie stwierdza, że 
W . Brytania i Francja ugięły się znowu 
pod dyktatem Stanów Zjednoczonych, 
które życzą sobie, aby Niemcy p.p. Heussa 
i Adenaucra odgrywały w przyszłości czo­
łową rolę w zachodniej Europie. Dzienniki 
te zwracaja również uwagę na niebezpie­
czeństwa, jakie wynikają z polityki ame­
rykańskiej dla Francji.

Ś W I A T  w  CIĄtHJr y C O P J W I / l  |

MINISTER WYSZYŃSKI ODWIEDZIŁ MIN. 
ACHESONA. Jak donosi agencja Tass, przewod­
niczący delegacji radzieckiej na obecną sesję 
Zgromadzenia Ogólnego ONZ min. Wyszyński, od­
wiedził w dniu 7 bm. w Departamencie Stanu 
min. Achesona. Ministrowi Wyszyńskiemu towa­
rzyszył ambasador ZSRR w Waszyngtonie Pa- 
niuszkin.

HYMN NIEMIECKIEJ REPUBLIKI DEMO­
KRATYCZNEJ. Rada Ministrów Niemieckiej Re- 
pnbliki Demokratycznej zatwierdziła słowa i mu­
zykę nowego hymnu państwowego, który po raz 
pierwszy został wykonany publicznie na uroczy­
stej akademii i okazji rocznicy Rewolucji Pa­
ździernikowej . Autorem tekstu nowego hymnu 
jest znany poeta Johannes Becher, zaś muzykę 
skomponował Han* Eisler. Słowa nowego, hym­
nu zawierają gorący apel o braterską jedność, 
o przyjaźń między narodami i o pokój.

KLĘSKA REPUBLIKANÓW Wj WYBORACH 
DO KONGRESU USA. W etanie Nowy Jork od­
były się wybory senatora do Kongresu USA, zaś 
w samym Nowym Jorku wybory burmistrza.

W obu wypadkach republikanie ponieśli klęskę. 
Senatorem wybrano demokratę Lehmana, b. dy­
rektora UNRRA. Kontrkandydatem Lehmana 
z ramienia partii republikańskiej był Foster Dul- 
les, twórca amerykańskiej polityki „zimnej woj­
ny”. W wyborach na stanowisko burmistrza 
N. Jorku zwyciężył również demokrata 0'Dwyer-

TITOWSCY HANDLARZE NIEWOLNIKAMI.
Korespondent PAP doniósł z Berlina, że agenci 
jugosłowiańscy w zachodnich strefach okupacyj­
nych werbują zarówno tzw, „osoby deportowane", 
jak i Niemców do pracy w kopalniach jugosło-, 
wiańskich. Jugosłowianie ściągnęli w ten sposób 
do pracy na niewolniczych warunkach również 
pewną ilość Polaków z Niemiec Zachodnich.

MEKSYK ZERWAŁ ROKOWANIA Z USA 
W SPRAWIE POŻYCZKI. Korespondent holen­
derskiego dziennika „De Waarheid” donosi, że 
zostały przerwane rokowaniai jakie toczyły się 
pomiędzy Meksykiem i USA w sprawie pożyczki 
dla Meksyku. Powodem zerwania tych rokowań 
jest odmowa przyjęcia przez rząd meksykański 
warunków, jakie postawił rząd USA,

Dla młodych czytelników

A  d z is ia j

o sportach zimowych
Uwaga LZS-y — zbliża się zima

Czy znacie większą przyjemność od tej. kiedy 
sunie się lotem błyskawicy po zboczu wzgórza na 
nartach, a wiatr tylko gwiżdże w uszach? No, 
Wy, mieszkający w okolicach górskich, to Z  pew­
nością próbowaliście tego pięknego sportu, bodaj 
nu własnoręcznie wystruganych deskach nazy­
wanych z dumą nartami, ale wielu z wiosek ni­
zinnych to nart nawet nie widziało.

Otóż narciarstwo jest sportem, który może być 
uprawiany wszędzie — i w górach i na dolinach 
i właśnie w tym roku Główna Rada Sportu Wiej­
skiego rozprowadzi tysiące par nart wśród 
LZS-ów w całym kraju. Uwaga więc LZS-y! Jul 
teraz trzeba zacząć starania.

Jak powstały pierwsze polskie tiariy
Narciarstwo jest sportem, który łączy piękną 

z pożytecznym, bowiem dzięni tym dwom desecz­
kom można pokrywać znaczne odległości w bar­
dzo szybkim cz&3ie. Znali tę „tajemnicę” nart 
od wielu, wielu lat mieszkańcy odległej Syherii 
czy Skandynawii, gdzie zima trwa przez większą 
część roku. Narty stanowiły tam, w tych niemal 
wówczas dzikich Krajach, wielkie ułatwienie ko­
munikacyjne, podczas gdy „mądra” Europa nie 
zdobyła się długo na taki pomysł. Dopiero ktoś 
tam pojechał, zobaczył, opisał f dziś nie ma kra­
ju, gdzie sport narciarski nie byłby uprawiany, 
naturalnie, jeśli są ku temu warunki klimatyczne

Pierwszym narciarzem w Polsce był zmarły 
w Zakopanem przed kilku tygodniami Stanisław 
Barabasz. Jako młody jeszcze mężczyzna prze­
czytał gdzieś w książce, że tam daleko, na pół­
nocy, ludzie przy pomocy desek ułatwiają sobią 
poruszanie się po śniegu. Myślał, próbował, ai 
wymyślił pierwsze polskie narty. Było to przesz­
ło 50 lat temu. Dziś w Polsce na nartach jeździ 
dziesiątki tysięcy ludzi.

Narty zamiast skrzydeł
Czy wyobrażacie sobie tysiące par ciekawych 

oczu zwróconych ku górze, a ponad nimi wielkie- 
go ptaka, który zamiast skrzydeł ma przypięto.., 
narty i leci ? Otóż tak mniej więcej wygląda 
skok narciarski. Dobre deski, mocne nerwy, 
spostrzegawczość, no i naturalnie wyrobienie fi­
zyczne wystarczą, aby sobie tak w powietrzu po­
szybować nawet ok. 100 m, następnie łagodni* 
spłynąć na zboczu wzgórza i... wysłuchać zachwy­
tów i b±aw tysięcy ludzi.

Skoki narciarskie są najtrudniejszą, ale zara­
zem najpiękniejszą konkurencją tego sportu. Dłt*- 
gość skoku zależna jest w dużej mierze od wiel­
kości skoczni. Są skocznie, na któryeh można 
skakać i ponad 100 m. Celują w skokach Norwe­
gowie, ale i Polacy mieli i mają tu wiele do po­
wiedzenia , nawet w najsilniejszej obsadzie 
mi ędzynarodowej.

„Heja, hej*! Graj w hokeja!”
Takie okrzyki wznoszą „dla rozgrzewki” tłumy, 

widzów skupione wokół lodowiska otoczonego 
jakby niskim parkanem z desek, przybyłe tu na­
wet w największe mrozy, aby podziwiać mecz ho­
kejowy'. Hokej można nazwać w pewnym sen­
sie piłką nożną na lodzie, Bowiem i tu są dwią 
bramki i tu gra polega na strzeleniu przeciwni­
kowi jak największej ilości goli. Tylko, że tu 
gra się nie nogami a zakrzywionym u dołu kij­
kiem, a rolę piłeczki spełnia czarny, kauczukowy 
krążek. Naturalnie zawodnicy zamiast „futbO- 
lówek" mają łyżwy, a bramkarz, który często 
musi całym ciałem bronić swej bramki, wygląda 
jak jakiś dziwaczny, opancerzony, średniowieczny 
rycerz. Piękno gry w hokeja polega na szybkich 
zmianach akcji, na fantastycznej nieraz jeździ# 
zawodników na łyżwach. Trzeba dodać, że bram­
ki i boisko hokejowe są znacznie mniejsze od 
piłkarskiego. /

Przez długie lata niepokonani w hokeju byli 
Kanadyjczycy, gdzie sport teu jest sportem na­
rodowym, aż tu, nagle wypływają na -widownię 
nasi pobratymcy Czesi i sprzątają Kanadyjczy­
kom tytuł mistrz* świata sprzed nosa. Poziom 
ten osiągnęli Czesi dzięki sztucznym lodowiskom, 
na których można grywać przez większą część ro­
ku. Jeśli chodzi o nas, to cóż, nie mamy warun­
ków. Rozkapryszona zima jakby się w chowane­
go bawiła z naszymi hokeistami, więc i Czesi nas 
„leją” jak chcą. Ale już w tym roku i u nas bę­
dzie — na razie jedno — szjuczne lodowisko 
w Katowicach. Wtedy zobaozymy ozy tak łatwo 
pójdzie naszym południowym sąsiadom.

Apel do młodych
Te obrazki mówią zaledwie o małym ctlcir.ku 

sportów zimowych. Na razie więc, gdzie tylko 
możecie, przygotowujcie się do narciarstwa, sau- 
kajc e łyżew, aby się nauczyć jeździć, bo już nie- 
długo nasze fabryki zaczną wyrabiać dla Was 
sprzęt hokejowy. I nie zapominajcie, ie Główna 
Rada Sportu Wiejskiego opiekuje się Wam:.

Macie trudneśea? Piszcie do niej.

(i- u.)
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Obchody Rocznicy Wielkiej, Rewolucji
Cała Polska święciła uroczyście 32 bocz­

nicę W ielkiej Rewolucji Październikowej w 
dniu 7 b. m. M ajy pracujące na.azes o kraju  
manifestowały swą gorącą wdzięczność dla 
ludu pracującego Rosji, który w roku 1917 
zrzucił z siebie jarzm o carskiej niewoli i przy­
stąpił do budowy potężnego państwa socja­
lizmu, ostoi naszej narodowej niezawisłości, 
obrońcy mas pracujących całego świata.

W Warszawie odbyła się centralna aKa- 
demia poświęcona Rocznicy z udziałem P re­
zydenta R  P. Bolesława Bieruta oraz człon­
ków Rządu z premierem J .  Cyrankiewi­
czem na czele. W czasie akademii członek 
Rady Państwa Franciszek Jóźwiak-W itold 
wygłosił referat o światowym znaczemu 
W ielkiej Rew olucji Październikowej.

W całym kraju, w miastach i wioskach, w 
zakładach pracy na masowych zgromadze­
niach ludność manifestowała swą wolę wal­

ki i pracy w myśl szczytnych haseł, wypi­
sanych na sztandarach Rew olucji Paździer­
nikowej.

Obchody Rocznicy W ielkiej Rewolucji w 
Związku Radzieckim odbywały się pod ha­
słem ciągłej wzmożonej walki o pokój przez 
dalsze umacnianie ustroju sprawiedliwości 
społecznej. Przeglądu imponującego dorobku 
gospodarczego i kulturalnego narodów Związ­
ku Radzieckiego dokonał w czasie uroczystej 
akademii w Moskwie sekretarz KC W KP (b) 
Malenkow w wyczerpującym referacie.

Rocznicę W ielkiej Rew olucji uczciły rów­
nież k ra je demokracji ludowej oraz masy 
piacu jace we wszystkich państwach kapita­
listycznych,-gdzie mimo terroru i szykan po­
licyjnych tysiące robotników w poszczegól­
nych miastach zachodu manifestowały swą 
przyjaźń dla Związku Radzieckiego i swą 
wolę walki o pokój.

Ghtopr-spółdzrelcy otrzymali nowe mieszkania
W spółdzielni produkcyjnej w Wilkowi­

cach, pow. rawsko-mazowieckiego, odbyła 
się ostatnio uroczystość przekazania człon­
kom spółdzielni jedenastu nowycn domów 
mieszkalnych.

Przem aw iając w czasie uroczystości do 
przybyłych przedstawicieli władz i organi­
zacji oraz do chłopów z okolicznych wiosek, 
przewodniczący Zarządu Spółdzielni ob. S o j­
ka m. in. powiedział:

„My, byli mieszKańcy mrocznych i -wilgot­
nych czworaków, potrafimy docenić pomoc 
rządu ludowego i braterską przyjaźń robot­
ników łódzkich, którzy nam życzliwie pomo­
gli w obraniu nowej drogi".

Na zakończenie uroczystości wicewojewo­
da łódzki Szaniawski wręczył członkom spół­
dzielni klucze do nowych mieszkań.

Zbrodniarze hitlerowscy skazani na śmierć
W  Bydgoszczy odbyła się ostatnio rozpra­

wa sądowa przeciw hitlerowsKim przestęp­
com wojennym — ' Hildebrandtowi i Henze- 
m a. Obydwaj oskarżeni zostali uznani w to­
ku przewodu sądowego winnymi zbrodni po­
pełnionych na ludności polskiej w czasie hi­
tlerowskiej okupacji. Richard Hildebrandt, 
b. wyższy dowódca SS  i policji oraz Maks

Henze, prezydent policji niem ieckiej w Byd­
goszczy, aziatali świadomie na niekorzyść 
Polaków, mordując ich i w ysyłając do kar­
nych obozów w celu ich wyniszczenia. Za 
ich wiedzą i zgodą dokonano dziesiątków 
tysięcy mordów na ludności polskiej i żydow­
skiej. Obydwóch zbrodniarzy Sąd A pelacyj­
ny w Bydgoszczy skazał na karę śmierci.

Dzicc radzieckie do dzieci polskich
Między młodzieżą polskich i radzieckich 

szkół podstawowych nawiązany został z ini­
cjatyw y PC K  żywy kontakt.

Przed kilku miesiącami uczniowie szkoły 
podstawowej w Czersku pow. grójeckiego, 
wysłali do dzieci w Kazaniu pozdrowienia, 
wraz z prośbą o obszerny opis Wołgi.

W  odpowiedzi na ten list, dzieci szkoły w 
Czersku otrzymały od uczennic żeńskiej 
szkoły podstawowej Nr 35 w Kazaniu arty­
stycznie oprawiony w czerwone płótno al­
bum, ilustrujący piękno i bogactwo ojczyzny 
socjalizmu. Napis na albumie wykonany zło­
tymi literami głosi:

„Dla polskich przyjaciół od uczennic pod­
stawowej szkoły żeńskiej Nr 35 w Kazaniu"

Do upominku dołączono list, w który m 
dzieci piszą m. in.:

U nas nie rosły dawniej cytryny, poma­
rańcze, banany, drzewa kauczukowe —  a te­
raz rosną... U nas są rysiące rzek. Ich łączna 
długość wynosi 500 000 km, a ich moc 500 
Dnieprostroj ów. Na samej tylko Wołdze 
można zbudować 20 takich stacji jak  Dnie- 
progres. (Wielka tama na Dnieprze).

L ist kończy się wierszem o Wołdze.

Aoine u/ioifofifosci
W SPANIAŁY PLON ZYTA

W ośrodku Oświaty Rolniczej w Karwaczu, 
Woj. waiszawskiego, siągnięto z 1 ha żyta 
36,77 q ziarna Osiągnięcie to było m ożliw i 
dzięki starannej uprawie, odpowiedniemu na­
wożeniu oraz dzięki siewowi nasienia kw alifi­
kowanego. Na przykładzie tym widać, że na­
wet na średniej glebie, jak a  jest w Karw a­
czu, po zastosowaniu nowoczesnych metod u- 
prawy można osiągnąć doskonałe plony.

MĄKA Z OWOCÓW CZEREMCHY
Mieszkańcy Uralu bardzo chętnie jad ają  tak 

zw. „kaszicę", czyli potrawę z mąki czerem­
chowej. Maka ta jest koloru różowo-brązo- 
wego i słodka w smaku. Zmieszana z mąką 
żytnią lub pszenną nadaje chlebowi smak 
piernika i przyjemny zapach.

N A JLEPSZY MŁYN W POLSCE
Młyn .Państw. Zakł. Zboż. w Smiłowicach, 

powły świdnickiego, uzyskał najlepszy do­
tychczas w Polsce wynik wydajności, wyra­
b ia jąc 45 ton mąki na dobę przy długości wal­
ców 16 m. Straty  przemiałovTe, czyli tak zw. 
„rozkurz" wynoszą zaledwie 1 proc.

NOWE SANATORIA DLA DZIECI
W  dniu 15 b. m. zostało otwarte w Ryma­

nowie całoroczne sanatorium dziecięce na 70 
łóżek. W najDhższym czasie zostaną urucho­
mione ponadto w Rabce sanatorium na 80 łó­
żek oraz w Czarniowie sanatorium na 120 łó­
żek.

KOBIETA NACZELNIKIEM POCZTY
Na stanowisko naczelnika urzędu poczto­

wego w Złoiorii na Dolnym Śląsku została

powołana Maria Winiarz, była pracownica 
poczty w Lubaniu. Jest to pierwsza kobieta 
na Dolnym Śląsku, piastująca urząd naczel­
nika poczty.

DELEGACJA RADZIECKICH 
NAUKOWCÓW

W pierwszych dniach b. m. odwiedziła Pol­
skę delegacja radzieckiego Towarzystwa 
Łączności Kulturalnej z Zagranicą! Goście 
byli przyjmowani przez przedstawicieli pol­
skiej nauki i kultury, wymieniając poglądy 
na temat najnowszjmh zdobyczy naukowych.

NA MIEJSCU BŁOTA — UPRAWNE POLA

W Związku Radzieckim przystąpiono do 
realizacji gigantycznego projektu osuszenia 
błot barabińskich na Syberii. Zgodnie z pro­
jektem  step barabiński, pokryty dziś w 60 
proc. bagnami, w ciągu dziesięciu najbliż­
szych lat zmieni się zupełnie. W tym okresie 
zostanie osuszonych 374 tysięcy ha błot. Osu­
szone tereny zostaną przeznaczone pod upra­
wę roślin użytkowych.

DOM ZBUDOW ANY W  7 DNI
Załoga Spółdzielni Budownictwa W ie j­

skiego, zatrudniona przy budowie wsi 
produkcyjnej W ojnów  w pow. obornickim, 
wykonała w ciągu 7 dni budowę jednoro­
dzinnego domu mieszkalnpgo. Dom ten 
mieści pokój, kuchnię, alkierz, umywalnię 
i spiżarnię na parterze, na pierwszym pię­
trze zaś drugi obszerny pokój i strych. 
Załoga zobowiązała się wybudować w bie­
żącym roku cztery, dalsze dom^ systemem 
„szybkościowym".

Zaniedbanie spraw y p r ze z adw okata
(W odpowiedzi ob. J . B. w pow. włoszczowskim)

1. Jeśli, jak piszecie, wpłaciliście adwokatowi 
15.009 zł. na wniesienie apelacji, a aawokat ape­
lacji nie wniósł, to oczywiście winien był pobrane 
pieniądze zwrócić. Niezależnie od tego, jeśli 
adwokat ze swej winy nie założył w terminie 
apelacji, którą podjął się wnieść, to wówczas mo­
że za to odpow’adać również dyscyplinarnie.

Jeśli adwokat obecnie odmawia Wam zwrotu 
pien.ędzy wpłaconych na apelację, to radzimy 
Wam zwrócić się z zażaleniem na adwokata do 
Rady Adwokackie, we Wrocławiu. W tym zaża­
leniu winniście opisać dokładnie cały stan fak­
tyczny sprawy, a w szczególności jak się umówi­
liście z adwokatem, czy był przy tym jaki świa­
dek, czy dał Wam kwit na wpłacone pieniądze 
itp. Zażalenie takie należy wysłać listem poleco­
nym pod adresem Rady Adwokackiej we Wrocła­
wiu.

2. Jeśli chodzi o drugą sprawę podatkową, to 
dokładnie nie rozumiemy o co Wam chodzi. Jeśli 
ktoś, najczęściej starzy rodzice zdający gospodar­
stwo dzieciom, mają zastrzeżone dożywocie (wy­
miar, wycug) z gruntu, to otrzymują tylko pew­
ne świadczenia umówione i oczywiście z gruntu 
podatku nie płacą, gdyż nie są już ani jego wła­
ścicielami, ani użytkownikami. Zasadniczo bowiem 
podatek piąci ten, kto grrnt użytkuje, to znaczy 
sieje i zbiera z gruntu, przy czyim obecnie za go­

spodarstwo robie do opodatkowania uważa się 
ogólny obszar gruntów, które są objęte wspólną 
gospodarką, a należą badż to do jednej osoby, 
bądź do małżonków i ich dzieci, prowadzących 
wspólne gospodarstwo domowe.

(*. J.y

Ułaskaw ienie s k a iin e g e
(W odpowiedzi ob. K. w pow. krasnystawskim)

1, Naczelnik więzienia sam nie może zwolnić 
więźnia przedterminowo za dobre sprawowanie 
się, gdyż to należy do kompetencji właściwego 
sądu. Może on jednak poprzeć wniosek skaza­
nego o przedterminowe zwolnienie i zaopatrzyć 
go w przychylną opinię.

2. Prośbę o ułaskawienie skazanego może 
wnieść do Obywatela Prezydenta Rzeczy pospoli­
tej również i ojciec skazanego. W tym wypadku 
w prośbie możecie przytoczyć wszelkie okolicz­
ności przemawiające za ułaskawieniem jak np. 
udział syna w partyzantce, fakt odbyc.a już 
znacznej części kary,1 przez skazanego, fakt, że 
sami jesteście kaleką i żona jest chora, wobec 
czegj nie możecie podołać w obrobieniu swego 
małorolnego gospodarstwa i syn jest do pomocy 
w gospodarstwie konieczny. Na te wszystkie 
okoliczności winniście zebrać jakieś dowody, np. 
zaświadczenia od sołtysa, czy wójta i w ten spo­
sób uzasadnić prośbę o ułaskawienie.

( s. j.)

NOWE MIASTO

Na odległym Sachalinie w ZSRR buduje 
się w szybkim tempie nowy, wielki ośrodek 
przemysłowy Uglegorsk. Obok fabryk po­
w stają całe dzielnice nowoczesnych domów 
mieszkalnych. Jedna tylko fanryka papieru 
wybudowała dla swych pracowników 128 do­
mów.

LZS-y W WOJ. WARSZAWSKIM

Na terenie województwa warszawskiego 
czynne są obecnie 302 Ludowe Zespoły Spor­
towe, które zrzeszają gótem około 13 000 
członków, w tym blisko 20 proc. dziewcząt. 
LZ S-y urządziły ubiegłego lata szereg zawo­
dów sportowych z udziałem drużyn sporto­
wych robotniczych.

WILKI GRASUJĄ POD HRUBIESZOWEM

W powiecie hrubieszowskim (woj. lubel- 
SKiej ukazały się stada wilków i dzików. Da­
ją  się one we znaki miejscowej ludności, wyk 
rządzając duże szkody. Rozzuchwalone wilki 
podchodzą ao zabudowań wiejskich i pory­
w ają zwierzęta, a nawet rzucają się na ludzi. 
Ofiarą wilków padło kilkuletnie dziecko.

A P E L  D O  W S I

C H Ł O P I !  Gdy w listopadzie i grudniu 
znajdują się u Was pisarze, rozmawiajcie z nimi 
z pełną ufnością, starajcie się odkryć im to 
wszystko, co Was nurtuje, przedstawcie osiągnię­
cia, radźcie o usunięciu trudności, zwierzajcie 
swoje projekty dotyczące lepszego zorganizowa­
nia życia w dzisiejszym ustrojn.

.X

Redakcja Tygodnika Społeczno - Literackiego 
„Wieś” zwraca się z prośbą do organizacji poli­
tycznych i społecznych o udzielenie wszelkiej po­
mocy pisarzom, którzy w miesiącu listopadzie 
i grudniu znajdą się na wsi dla zet ania materia­
łów do reportaży. t

Zespół Redakcyjny Tygminika 
„W i e ś”

W a l n e  z g i  o  n u d z e n i e  
Ludow ego Tsw . W ydaw niczego
Zgodnie z art. 48 Ustawy o spółdzielniach i § 38 

statutu spółdzielni zwołuję Walne Zgromadzenie 
Lndowcgo Towarzystwa Wydawmczeg > „Piast", 
spółdzielni z od. uuz., które odbędzie się w Kruko- 
wic) w  lokain spółdzielni, Basztowa 17, dnia 19 li­
stopada 1949 roku o gódz. 10-ej z następującym  
porządkiem dziennym:

1) Zagajenie.
2) Odczytanie protokółu z poprzedniego Walne­

go Zgromadzenia.
3) Sprawozdanie Zarządu: a) rzeczowe, b) finan­

sowe.
4) Sprawozdanie Rudy Nadzorczej.
5) Odczytanie protokółu z dokonanej rewizji 

przez Centialę Spółdzielni Wydawniczych 
i Księgarskich.

6) Dyskusja,
7) Uchwały w przedmiocie zatwierdzenia bilan­

sów i sprawozdań.
8) Udzielenie pokwitowania władzom spółdzielni 

Lud. Tow. Wyd_ „Piast" z dotychczasowej 
działalności.

9) Sprawa połączenia Lnd. Tow. Wyd, „Piast" ze 
Spółdzielnią Wydawniczą „Chłopski Świat".

Bilanse Lndowego Towarzystwa Wydawniczego 
j,Piast" spółdzielni z od. udz. i Spółdzielni Wydaw­
niczej „Chłopski Świat" z od ndz. Warszawa, Aleje 
Jerozolimskie 83, są wyłożone do przeglądnięcia 
W lokalu spółdzielni, Kraków, Basztowa 17, I p.

Prezes Rady Nadzorczej 
Lud. Tow. Wyd. Piast" 

Dr Władysław KIERNIK

O G Ł O S Z E N I E
Mieszkańcy gromady Brogowa, pow. opoczyń­

skiego Roiszczyk Stanisław — ur. w 1915 r., Woj- 
tunik Józef — ur. w 1918 r., Wojtunik Jan s. Jó ­
zefa — ur. w 1919 r., Wojtunil. Jan, s. Walen­
tego — ur. w 1923 r. unieważniają karty reje­
stracyjne wvdane przez RKU Końskie.
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